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Po zjeździe w Pradze,
II.

Przez lat kilkadziesiąt była Rosya 
ł tm słońcem , w  którego prom ieniach 
>nne narody słow iańskie — z w yjątkiem  
Polskiego, widziały sw oje życie ; w jej 
wielkości i rozw oju jej absolutyzm , 
czuły tętno potęgi całej S łow iań­
szczyzny ; dla niej rezygnow ały z in­
g resó w  sw oich plem iennych.

Polska odw ażyła się to w ym arzone 
słońce nazw ać kopcącą pochodnią; ona 
w ciągu lat kilkudziesięciu kilkakrotnie 
usiłowała zerw ać przem ocą narzucone 
jej więzy, więc u w ażaną była za w roga 
nic-tylko Rosyi, ale i całej S łow iań­
szczyzny.

Nie rozum iano w ów czas, że m yśm y 
bronili sw ej kultury, oparci na  narodo­
wej, tylow iekow ej św iadom ości naszych 
praw plem iennych, nie rozum iano, że 
pojedyńcze ogniw a połączone ze sobą, 
uiogą dać potężny łańcuch  o sile dru­
zgocącej, gdy stopione ze sobą w ytw orzyć 
m uszą m ieszaninę niejednolitą o wielu 
rysach i szczerbach.

Dopiero z chwilą, gdy zniknęła 
zaczarow ana potęga Rosyi w  nieszczę­
śliwej wojnie japońskiej, gdy zgasł jej 
blask sztuczny i prysnął pod Czuszim ą, 
M ukdenem i Portem  A rtura urok nie­
botycznej wielkości, dopiero w ów czas 
ocknęły się szczepy słow iańskie, spo­
strzegły sw ój błąd, zaczęły cenić sw ą 
narodow ą sam oistność i rozw ijać sw ą 
odrębną kulturę.

I szybko, jak law ina staczająca się 
z góry, rosła pod w rażeniem  klęsk Ro­
syi, św iadom ość narodow a w ielu szcze­
pów słow iańskich, a m yśl jedności sło­
wiańskiej, przez połączenie pojedyń- 
czych ogniw  narodow ościow ych w 
Wielki i potężny łańcuch solidarności, 
zaczęła silnie nurtow ać i zataczać coraz 
szersze kręgi.

Ale nie tylko klęska Rosyi za gra­
nicą , w ięcej jeszcze targanie się jej sił 
W ewnętrznych z bandytyzm em  socyałi- 
siycznym  — a przedew szystkiem  nie­
zm ierny w zrost potęgi Niemiec, tego 
odwiecznego w roga Słowian, co uderzał 
k ran em  m ęczeństw a w  żyw e ciało sło­
wiańskiej Polski, były tym  prądem  gal­
wanicznym , który zbudził ducha sło­
wiańskiego i uświadom ił go, że na Ro 
si'ę, jako  w szechm ocną i szczęśliw ą 
Przystań sw ych interesów , liczyć już 
n'e m oże, lecz że trzeba krzepić się 
w sobie i w  sobie szukać siły do walki 
z naporem  germ ańskim .

T ak ą  m yślą przew odnią przejęci, 
2aproponowali Czesi zjazd w szechsło- 
wiański w  Pradze. Południow e narody 
stowiańskie projekt z ochotą przyjęły ; 
°d Rosyan jeździła deputacya.

Obiecali w ysłać delegatów  do Pragi. 
^  Polacy? Ci odpowiedzieli, że o ile 
r°zchodzi się w  tym  w ypadku o eko­
nomiczne i kulturalne dźwiganie się 
N owian przez w spólną pracę, z zastrze­

żeniem  odrębności narodow ych i spe- 
cyalnych interesów , o tyle „bez zastrze- 
żeń “, na solidarność słow iańską zga­
dzają się i na zjazd przyjadą.

I tak  należy zdaniem  naszem  przyj- 
m yw ać ow o „ b e z  z a s t r z e ż e ń 11 pre­
zesa Koła polskiego w  Petersburgu 
p. D m o w s k ie g o ,  które do dzisiaj 
jeszcze prasę socyalistyczną o drgawki 
w ściekłych konw ulsyj przypraw ia.

W ięc silą w ypadkow ą całkiem na­
turalną ■— m usiała się w ybić na pierw szy 
plan kw estya p o l s k o - r o s y j s k a .

A gdy dla tej kw estyi, znaną już 
deklaracyą rosyjską odpow iednią formę 
znaleziono i zgodzono się na sposób, 
którym  rozw iązaną być może, mogły 
i dalsze obrady zjazdu potoczyć się 
w ytyczoną program ow ą drogą.

W ięc uchw alono urządzenie w y­
staw y  w szechsłow iańskiej w  M oskwie 
w  roku 1911 a najpóźniej w  roku 1915. 
Myśl ogrom nie głęboka, w  razie zrea­
lizow ania m ogąca nieobliczone zyski 
przynieść i błogie następstw a rozw ojo ­
wi ku lturnem u i ekonom icznem u całej 
słow iańszczyzny sprow adzić.

Ale w przód m usi być przez ofi- 
cyalne strony rosyjskie —  to jest przez 
stronnictw a i rząd  szczerze zaakcepto­
w any  sposób óv\' rozw iązania spraw y 
polsko-rosyjskiej.

T akże  Bank słow iański m oże od­
dać w  przyszłości korzyści nieobliczal­
ne i potężną stać się siłą do rozw oju 
ekonom icznego całej słow iańszczyzny; 
rozw'ój Sokolstw a, w zm ożenie się ru ­
chu turystycznego, księgarskiego, i

w szystkie inne spraw y podjęte,om ów ione 
i uchw alone na zjeździe — m ogą skon­
solidow ać siły pojedynczych szczepów 
słow iańskich, m ogą podnieść bogactw o 
krajów  i narodów  potęgując ich sile 
odporną — ale —  tu znów  ale — 
przedew szystkiem  sposób załatw ienia 
kw estyi polsko-rosyjskiej objęty dziś 
nic albo tak  mało znaczącą deklaracyą 
rosyjską, m usi przybrać ciało, w które 
tchnąć trzeba żyw ego ducha.

Nie od nas to  jednak za leży ! My 
w ierni narodow ym  naszym  tradycyom , 
pom ni naszej tylow iekow ej, sław nej 
przeszłości, św iadom i n aszych  zasług 
dziejow ych i nieskazitelnej odrębności 
naszego narodu o wysokiej kulturze — 
zahartow ani w  m ęczeństw ie i walce, 
czekam y spokojnie tej chwili, w której

D zielny ratunek żandarm a.
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istotnie now y duch ucieleśni i ożywi 
nieskończenie piękną, ale subtelnie ko­
ronkow ą i m artw ą dotychczas deklara- 
eyę ro sy jską .

Z tą chw ilą będziem y mieli rozw ią­
zane ręce i w yciągniem y je nie do 
uścisku jak  w  Pradze — ale do tw a r­
dej, wspólnej, długiej i w ytrw ałej pracy 
dla żyw ej i wielkiej idei.

S tanisław  Tokarski.

C ©  d z i e ń  n i e s i e ?
W alk atletów , jakie się obecnie 

rozgryw ają w  cyrku Lipóta, do czynni­
ków kulturalnych naszego m iasta zali­
czyć niem ożna.

Przekonaliśm y się niejednokrotnie, 
że w iększość galeryi nieprzychodzi na 
te igrzyska po to, aby  patrzeć na w y­
mianę siły, energii, zręczności i p rzy­
tom ności um ysłu  m iędzy w alczącym i 
atletami. Ciągnie ich tam  przedew szyst- 
kiem nadzieja hecy i aw antury . Zby­
szko Cyganiew icz m a sw oich wielbi­
cieli, ale nierów nie gorętszych fanaty­
ków  znalazł osław iony prusak  Schnei­
der, który sw y ch  w spółzapaśników  po­
liczkuje, tłucze pięścią, kolankuje, a  na 
publiczność w yw iesza język  i pluje na 
nią. T o  jest aktor cyrkow y, jakiego 
w łaśnie naszem u m iastu  potrzeba.

Zrozumieli to i sędziowie konkur­
sowi. Gdzieindziej takiem u Schneidrow i 
daw no danoby pieniądze na drogę, aby 
w racał do sw ego V aterlandu. U  nas 
stał się on ze w zględów  kasow ych naj­
cenniejszym  atletą-zapaśnikiem .

W  Anglii, a  także i we Francyi, 
są w yznaczone zazw yczaj 2 n a g ro d y : 
dla tego, kto najw ięcej zw ycięstw  od­
niesie, i dlatego, kto najpiękniej w al­
czy. T am  sport i estetyka dotrzym ują 
sobie kroku. U  nas ten cieszy się, je ­
śli nie sym patyą, • to w każdym  razie 
popularnością, kto najw iększą aw anturę 
w yw ołać potrafi.

W  Londynie odbyw ają się igrzyska 
olimpijskie, do których stanęło kilkaset 
zapaśników  całego św iata, w szystkie 
narodow ości, a  tylko niem a między 
nimi ani jednego Polaka, a to dlatego, 
bo gm in polski ze sw ym  grubym  um y­
słem niepotrafi w ychow ać sportow ca- 
specyalisty. Przecież naw et na nasze 
wyścigi konne m nóstw o osób chodzi 
tylko w  oczekiw aniu, że „m oże ktoś 
pysk złam ie".

W ątpliw ości nieulega, źe w śród 
Polaków jest dużo i fechtm istrzów  do­
skonałych, i strzelców , i pływ aków  — 
ale doprow adzić te zalety do św iatow ej
Bjpan iw w  l i — — — M— b— — 1— — P— —
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

—  A ha — m ruknął adw okat sam 
do siebie. Muszę więc przedew szystkiem  
widzieć się z M arkiem i ująć go sobie 
jakim  prezentem , a  najlepiej b rzę­
czącym .

Do W olverham pton przybył już po 
nocy, mimo to, stanąw szy  w  domu, 
kazał sobie osiodłać konia i wyjechał 
sam .

Przed udaniem  się do C hauntry 
H ouse, postanow ił w yjaśnić całą sp ra­
wę, a w  tej w ydaw ała m u się pomoc 
M arka Dawlisha niezbędną.

Przejechał zupełnie szczęśliwie ka­
wał drogi i ujrzał nareszcie kołyszącą 
się zdała latarnię „strasznej gospody“ .

Kiedy podjechał bliżej, spostrzegł 
także, że w szystkie okna gospody były 
jasno oświetlone. W idział najw yraźniej 
przed bram ą gospody w ozy, konie chru­
piące spokojnie siano, a na progu go­
spody stali w oźnice kurząc z fajeczek 
na krótkich cybuszkach.

—  Bardzo mi się szczęśliwie skła­
da — pom yślał Laurence Dove w spi­
nając konia — że gospoda M arka tak  
do późna dzisiaj otw arta.

Ale u jechaw szy  jeszcze ze dwieście 
kroków  galopem , przybył na plac pusty 
i spostrzegł z przerażeniem  ponury  obraz, 
lecz nie gospody.

Straszliw em u jakiem uś złudzeniu 
uległy na  chwilę zm ysły jego a szcze­
gólnie zm ysł w zroku.

T o  sam o było m iejsce, które znał 
od daw na, taż sam a obok czarna i nie-

perfekcyi na to tylko, aby  je  potem  
krępow ać prawidłam i estetyki i etyki— 
to przechodzi ogólne polskie pojęcie, 
lubujące się w  rozm achu bez granic, 
bez reguł i bez jakichkolw iek w ięzów .

U nas i na świecie.
(E x  re wywłaszczenia. —  Ustawa spa­
liła na  paneiuce. — Dlaczego to się sta­
ło?  —  Deriwralizacya społeczeristwa nie­
mieckiego. — H yd ra  pruska  w  Króle­
stwie. —  N a  temat dyplom atycznych  
zjazdów. —  Stourdza  o politycznej sy -  

tuacyi. —  N a  Bałkanach).

N iedaw ne to  a pam iętne czasy, 
gdy K rzyżak uchw alał w  sw oim  parla­
mencie now ą zbrodnię na społeczeń­
stw ie polskiem  a • nowicie ustaw ę 
w yw łaszczającą. rozpaczy, bez za- 
łam yw ań rąk, bez jęku, ze ściśniętem  
gardłem, bez łzy w  oku, z stłum ionym  
bólem , a  tylko z piersią w ysuniętą  na­
przód do zniesienia a taku  w roga, z pło­
m ieniem  w  suchych  źrenicach, tej

krwawej nieodwołalnej kiedyś w przy­
szłości zemsty,

w  biernem  oczekiw aniu przyzw yczajo­
nego do podobnych ciosów  społeczeń­
s tw a  w ysłuchał naród nasz w  Poznań- 
skiem  w yroku sw ego ciemięzcy,

Bez sprzeciw iań się, bez protestów  
odbyło się jego ogłoszenie. Ale gdyby 
był zbrodniczy parlam ent, co uchwalił 
to bezpraw ie, zajrzał w  głąb duszy  pol­
skiego społeczeństw a, gdyby m ożliwem  
było w glądnąć w  jego oczy, byłby nie­
chybnie się przeraził i zatrząsł z trw o­
gi przed płom iennym  ogniem  nienawiści 
i pogardy bezdennej i przed tą  niezła- 
m aną niczem  i nigdy

mocą narodowego ducha, którego na­
wet potęgi piekielne nie zwyciężą.

No i cóż się stało z tern w yw ła­
szczeniem ? Losy jego są  jednym  wię­
cej dow odem , że daleko łatwiej p rze­
prow adzić w  zgrom adzeniu „praw o- 
daw czem “ (?) praw o w yjątkow e, zw ą­
ce się bezpraw iem , niż je  zastosow ać 
w  praktyce.

Tyle czasu upłynęło już od jego 
uchw alenia, a K rzyżactw o nie miało ani 
rusz odwagi w ykonać je i p rzeprow a­
dzić mimo ostatniej deski ra tunku  w 
tym  kierunku, przez reorganizacyę ko- 
misyi kolonizacyjnej.

Słowem

wywłaszczenie spaliło na panewce
jak  na razie, bo junk ry  pruskie w  ża-

ruchom a sadzaw ka, też drzew a szu­
miące ponuro, tylko na m iejscu gdzie 
stał dom, szczerzyły się cząrne pogorzeli 
gruzy.

Drżąc pom im ow oli na całem ciele, 
zam yślał już Dove zaw rócić i ujechać 
nie spojrzaw szy po raz drugi na czar­
ne gruzy, gdy w  tern dał się słyszeć 
tę ten t kopyt końskich i ukazał się nie­
baw em  na koniu podjeżdżający bliżej 
członek straży bezpieczeństw a tego 
okręgu.

—  A! to pan panie Dove —  za­
gadnął sługa gminy. — Aż się cieszę, < 
zem nareszcie spotkał żyw ego czło­
wieka.

— Co, co? co to m ów icie? Co to 
ma za znaczenie?

—  A tak, dopraw dy, bo to widzi 
pan — ciągnął człowiek rów nając się 
koniem z w ierzchow cem  L aurence’a — 
gospoda ta pogorzała dziś rano a  w  niej 
spalili się gospodarz i jego żona.

—  Ach! co słyszę?
—  O tak, tak  panie. Pow iadają, że 

M ark Dawlish rozniecił sam  ogień, po 
pijanem u i nim miał czas zaw ołać o po­
moc, już go objęły płomienie. Otóż w i­
dzisz pan, pomimo, że ja wiem pewnie, 
że ten dom  zgorzał dzisiaj, to przecie 
byłbym  gotów  przysiądz sto razy, żem 
dziś w ieczór widział gospodę jak  stała 
n ienaruszona i w szystkie w niej okna 
ośw iecone.

— A i mnie to sam o, nim się zbli­
żyłem, w ydało się coś podobnego —  
rzekł adw okat zam yślony.

—  Czy dopraw dy, sir? Przyznam  
się panu zresztą —  ciągnął stróż bez­
pieczeństw a, że to nie koniec na tem . 
Przed pól godziną m oże uszłyszałem  
nagle szm er jakiś, szum  i ujrzałem  konia, 
który pom knął jak  strzała. Na tym  ko-

den sposób nie m ogą sobie dać rady 
z uchw aloną ustaw ą, obaw iając się, by 
skutki jej
nie były dla nich samych morderczym 

mieczem
W  tej spraw ie pisze Goniec w ar­

szaw ski co następuje  :
Usiłowania, aby w prow adzić poli­

tykę antypolską na now e tory, na któ­
rych może udałoby  się uniknąć błę­
dów  dotychczasow ych i cel pożądany, 
chociażby częściow o osiągnąć, spo ty ­
kają  się ze stanow czym  oporem  tych 
kół, które uw ażały  ją  przedew szystkiem  
za środek zapew nienia sobie korzyści 
m ateryalnych. W  polityce tej odgryw a­
ło dotychczas rolę najw ażniejszą i n a j­
w iększe pochłaniało sum}'

systematyczne popieranie niemczyzny.
A popieranie to odbyw ało się w  pra­
ktyce przez udzielanie sutych zapom óg 
kupcom , przem ysłow com  i rzem ieślni­
kom  niemieckim, którzy skarżyli się na 
.b o jk o t polski" i przyrzekali upraw iać 
czynnie politykę antypolską, i przez na­
byw anie ziemi po ogrom nych cenach 
z rąk  niem ieckich właścicieli ziem skich 
grożących sprzedaniem  sw oich posia­
dłości nabyw com  polskim . Polityka ta­
ka była bardzo kosztow na, a dla niem ­
czyzny stanow czo szkodliw a. Zape­
w niała korzyści osobom  pojedynczym , 
ale na ogół szerzyła dem oralizacyę, 
tw orzyła arm ię darm ozjadów  i drugą 
daleko liczniejszą, arm ię ludzi m arzą­
cych o łatw em  w zbogaceniu się przy 
pom ocy skarbu , a zaniedbujących się 
w  rzetelnej pracy zarobkow ej.

W sku tek  w łaśnie

demoralizacyi społeczeństwa nie­
mieckiego.

znacznie osłabło jego  w spółzaw odni­
ctw o dla ekonom icznego rozw oju ro­
daków  naszych  w  Poznańskiem .

Dzięki więc rozgoryczeniu kół ha- 
katystycznych, dla k tórych  dotychcza­
sow a polityka antypolska by ła  sposo­
bnością do w zbogacenia się, pow ita ła  
u  nich silna opozycya przeciw ko rzą­
dowi, który w prow adzeniem  w yw łasz­
czenia daw ne stosunki byłby zniósł na 
n iekorzyść hakatystów .

T ak  więc

wywłaszczenie jest tylko na papierze
a jeśliby kiedy weszło w  praktykę, nie 
zakłóci już  przenigdy spokoju  i rów no­
w agi w polskiem  społeczeństw ie.

Czy, że dla P rusaków  w  dzielni­
cy Poznańskiej teren eksploatacyjny 
ukazał się już  n ieprzynoszącym  wiel­
kiej korzyści, czy, że  w  sw ych  zapę-

niu widziałem najdokładniej siedzącego 
jakiegoś człow ieka bez kapelusza na 
głowie i pochylonego naprzód, jakby  
człow ieka ranionego. Nie mógł to być 
jednak człowiek śm iertelny jak  inni, bo 
w  chw ili, gdy koń dobiegał do rum o­
wiska, błysnęło przeraźliw ie, koń  sko­
czył w dym iące zgliszcze dom u i zn i­
knął.

— T o  w am  zapew ne bujna fan- 
tazya w asza m usiała spłatać jakiegoś 
figla — rzekł Dove zadrzaw szy  w głę­
bi, nie był bow iem  wcale takim  niedo­
w iarkiem , jakim  się okazyw ał.

Przeczuw ał, że jakaś niezw ykła 
a straszliw a tajem nica legia na zaw sze 
pogrzebana w gruzach tego dom u, odet­
chnął też sw obodniej, gdy ujrzał się na­
reszcie u gościnnych bram  w  Chauntry 
H ouse.

XVII.

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada.

Rozterka w  zw ykłym  trybie życia, 
jaka  teraz zapanow ała w  H arcourt 
H ouse, była lady Belli w cale nie na 
rękę w  w ykonaniu  jej planów' zem sty.

T rucizna, którą przym ięszała do 
napoju  sir T racy ’em u, zdaw ała się 
w ręcz przeciw ny w yw ierać skutek, s ta ­
ry bow iem  baronet w yglądał jakby  na­
brał now ego życia i św ieżej energii.

Wiele środków  zabójczych dla or­
ganizm u ludzkiego, działa z razu w  ten 
sposób, nader zw odniczy dla oka.

S tary ap tekarz,’ u  którego Bella 
szukała rady, nie przewidział oczyw i­
ście, że sir T rący  wydali się z domu.

On liczył tylko nato, że siedzące­
m u wiecznie W' dom u baronetow i, m o ­

dach barbarzyńskich pragną sobi5 
gdzieindziej stw orzyć

podstawą rabunkowej i złodziejskiej 
gospodarki

czy, że m otyw em  ich jest ta  wściekli­
zna nienawiści do narodow ości polskiej, 
dość na tem , że ostatnim i czasy, jak 
to ogólnie przestrzegano i baczną zw ra­
cano uw agę, P rusactw o pod zaborem 
rosyjskim  *

zaczyna szczerzyć na dobre zęby
i rządzić się jak  we w łasnym  kraju.

Do wiadom ości naszych z  przed 
kilku dni o zakładaniu przez N iem ców  
dziennika w  Łodzi, dodajem y notatkt 
pism a U nser Leben, które dowiaduje 
się, że w  zeszłym  tygodniu odbyły się 
narady N iem ców  w arszaw skich i ber­
lińskich.

Postanow iono założyć T ow . akcyj­
ne z wielkim kapitałem  zakładow ym  
w  ceiu rozpow szechnienia teatrów  nie­
mieckich.

T ow arzystw o  ma zakładać wielkie 
m agazyny w e w szystkich większych 
m iastach Królestw a Polskiego w celu 
konkurencyi z tow aram i czeskimi i fran­
cuskimi.

N iem cy berlińscy, którzy ucze­
stniczyli w naradach, zapewnili N iem ­
ców  w arszaw skich, że w  razie zało­
żenia takiego tow arzystw a będzie ono 
mogło liczyć na pow ażne poparcie ze 
strony fabrykantów ' berlińskich i insty- 
tuc}'j kredytow ych w Berlinie.

Na tem at
kołowacizny dyplomatycznych zjazdów
donosi Neue freie Presse z  Berlina, że 
jej korespondent otrzym ał ze sfer de­
cydujących zapew nienie, iż zjazd po­
m iędzy królem E dw ardem  i W ilhelmem 
nie ulega wątpliwości, i że przyjdzie 
do skutku  podczas podróży E w arda do 
Ischlu.

N atom iast nieprawMą jest, jakoby 
m iało przyjść do zjazdu pom iędzy c e ­
sarzem  W ilhelm em  a prezydentem  Rze­
czypospolitej francuskiej podczas jego 
podróży pow rotnej m orskiej z Rosyi. 
K orespondent N . fr . P ressy  dowiaduje 
się, że niebaw em  jednak  nastąpi pe­
w ien Wypadek, który zaznaczy wobec 
św iata, iż stosunki pom iędzy rządem 
francuskim  i rządem  niemieckim są 
dobre.

W czoraj nastąpiło spotkanie pre­
zesa m inistrów  rosyjskich Stołypina 
z ks. kanclerzem  Btilowem w  Norde- 
ney. Stolypin przybył na sta tku  w ojen­
nym  „A lm az“ . Od siebie zaznaczam y, 
że zjazd obu m inistrów  nie wróży nic 
dobrego dla Polaków.

żna będzie w przepisanych term inach 
zadać trzy razy po jednej cząstce tru ­
cizny, i że następnie rozpocznie się 
obezsilenie pow olne fizyczne i niemoc 
um ysłow a.

T ym czasem  nazajutrz po daniu 
m u pierw szej cząstki zeszedł sir T rący 
do pokoju Belli i ośw iadczył:

— Pani, przychodzę oznajm ić jej, 
że dziś wieczór w ynoszę się z tego 
dom u i zam ieszkam  w C hauntry House. 
Zostanę tam, dopóki pani nie wyje: 
dziesz. Umożliwi to pani odjazd o tyle, 
że nie zwróci w ydalenie się jej niczy­
jej uw agi.

Lady Bella zbladła.
—  H a ! — pom yślała —  to ni­

w eczy ostatnią moją nadzieję ratunku- 
Coż teraz pocznę, cóż począć mogę.

N a to pytanie nie potrafiła so ­
bie odpowiedzieć.

Zaledwie w yszedł od niej baronet, 
w ezw ała do siebie Katarzynę.

Kasia po śmierci sw ego nowego 
dobroczyńcy, Roberta, znalazła się w p e -  
łożeniu bardzo przykrem . Nie roogD 
już teraz za zdradzanie sw ojej pani 
spodziew ać się zysku, i szło jedynie
0 to, czy chyląca się do upadku lady 
Bella nie mogła przydać się jeszcze na 
co fałszywej dziew czynie.

—  K atarzyno — zagadnęła lady 
Bella, gdy Kasia zam knęła drzwi w s z e d ł ­
szy —  m uszę zw ierzyć ci się z tajem ­
nicą pew ną, a jezli dotrzym asz i nie 
w ydasz jej, lecz będziesz mi pom ocną, 
to  dostaniesz odem nie tyle pieniędzy, 
ile ci potrzeba na rozpoczęcie interesu
1 do zam ążpójścia. ;

(C. d. n.).
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0 pomyślnym stanie sytuacyi polity­
cznej

Wyraził się optym istycznie rum uński 
prezydent m inistrów  Stourdza, rozm a­
w iając z jednym  z w iedeńskich dzien­
nikarzy podczas sw ej bytności w  W ie­
dniu w  ten  sposób, że niem a pow odu 
do niekorzystnego osądzania ogólnej 
sytuacyi politycznej. W  piasie niektó­
rych  krajów  objaw ia się w praw dzie 
pew ne zdenerw ow anie, jednakże w  u- 
rzędach państw ow ych  w cale zaniepo­
kojenie nie panuie. Co do reform w  Ma­
cedonii, sadzi S tourdza, ze m ogą one 
nastąpić tylko w  ram ach program u 
z M tirzsteg i jest przekonany, że pro­
jekt angielsko-rosyjski w  końcu prze­
mieni się w  austryacko-rosyjski.

N a Bałkanach w T urcyi zarzą­
dzono

mobilizacyę 16 b?talionow wojska
celem w ysłania ich do M acedonii. Koel- 
nische Z tg . podnosi, że obecne za  wi­
kłania w  M acedonii mogły by w yw ołać 
pow ażne niebezpieczeństw o, jeśliby dy- 
plom acya europejska doradziła Porcie 
energiczne stłum ienie ruchu  młodoturec- 
kiego siłą, lub też, jeslm y w  obecnej 
porze, które z państw  w ypow iedziało 
T urcyi w ojnę. Zaznacza jednak, że o- 
becnie nie da sie powiedzieć, do czego 
m oże doprow adzić dzisiejsze w rzen.e 
w M acedonii. Jedtiem  słowem , T urcya

przechodzi wielkie przesilenie 
wewnętrzne.

m

Nierówna m iark a .
A w ans lipcowy w yw ołał w  sterach 

galic. urzędników  kolejow ych w  ranaze 
IX. i VIII. siuszne oburzenie, którem u 
silny w yraz dał K ra jow y K olejarz  z d. 
15-go bm . w  obszernym  i w yczerpują­
cym artykule p. t. „Skandal".

W  liczbie 174 urzęcmików, którzy 
w tych dw óch rangach  aw ansow ali 
poza tu ra  z tak  zw . krzyżykiem , przy­
pada na Gaiicyę i B ukow inę zaledw ie 
17-tu, z tego zaś na  lw ow ską dyrekcyę 
9-ciu, na stanisław ow ską 6-ciu, na 
C zem iow ce dw óch.

W  krakow skiej dyrekcyi nie uzna­
no ani jednego urzędnika za godnego 
lepszego aw ansu

T ym czasem  w  sam ej jednej dy­
rekcyi w iedeńskiej aw ansow ało  poza 
turą 27 urzędników , nie m ów iąc o in ­
nych dyrekcyach zachodnich.

Co to m a znaczyć? Czy może 
nasi urzędnicy źle pracują? czy posia­
dają mniej zdolności lub poczucia obo­
w iązku ?

T akby  się z zestaw ienia pow yż­
szego w ydaw ać m oglu, a  jednak  lak 
nie jest

E"QjOwy K olejarz  nie bezsłu szno- 
ci podnosi to, o czem  m yśm y już n.e- 
raz wspom m ali, że m inisterstw o kole­
jow a rozmyślnie w  porozum ieniu się 
z niemiećkiemi a także i czćsldemi dy- 
rekeyam i posuw a w yżej, z krzyw dą 
naszych urzędników , wielkie ilość u- 
rzędników  niemieckich i czeskich. —5 
Z drugiej natom iast strony nasze kła* 
jow'e w ładze kolejowe z lekkom yślną 
obojętnością, albo też dla przypodoba­
nia się Niemcom, a raczej centralistom  
wiedeńskim , w idoczm e i celowo krzy- 
w azą urzędnika galicyjskiego.

A m oznaby zebrać znów  dow ody 
na to, że gdy chodzi o jakiego benja- 
minka jakiegoś z kacyków  biurokra­
tycznych, to w tedy zaw'sze znajdą się 
drogi do uzyskania przychylności u  po­
tentatów  w iedeńskich. Ale i ,ty c h  pro­
tekcyjnych w ypadków  niewiele m ożna 
naliczyć, jeżeli cnodz. o Polaka.

W idać w tern w yraźne tendeneye 
Centralistyczno - germ anizałorskie mini­
sterstw a kolejowego, które pragnie u- 
fzędnika galicyjskiego spychać zaw sze 
na ostatnie miejsce.

Nasi kolejarze jednak  nie m ogą 
lego sm utnego objaw u zrozum ieć, że 
niiarodajne czynniki krajow e, które 
% prem edytacyą serw ilistyczną obniżają 
"  artość kw alifikacyjną gahcyjskiego per- 
Ronalu wogóle — niechcą się nad tern

zastanow ić, iż podobne postępow anie 
nie dobrze św iadczy nietylko juz o pry­
m ityw nych obow iązkach spraw iedliw o­
ści przełożonych — ale przedew szyst- 
kiem o zupełnym  zaniku poczucia obo­
w iązków  obyw atelskich w obec oddanej 
sobie dużej części społeczeństw a, które 
od krzyw dy chronić powinni.

Pow tarzam y poraź już  może setny, 
że tylko silna krajow a organizacya 
w szystk ich  kolejarzy, na  gruncie naro­
dow ym , m ogłaby im dać skuteczną broń 
w  rękę, do w yw alczenia rów nom iernego 
traktow ania galicyjskiego kolejarstw a 
z kolejarstw em  zachodnich krajów  
państw a.

Nie pom oże organizacya socyali- 
styczna, kłóra hałasy i w rzaski w ypra- 
w ia, —  i za  której kandydatam i tu  we 
Lw ow ie (jak  zaB reiterem  lub Iiudecem ) 
bardzo wielu, niestety, urzędników  ci­
chaczem  głosowało, bu o socyalistach 
naw et w róble galicyjskie w iedzą, że nie 
bronią Caiicyi, —  lecz centralizm u i 
N iem ców.

Nie pom ogą także doryw cze, ka­
stow e zw iązki i orgam zacye —  ani ar­
tykuły dziennikarskie, ani w-eszcie od 
do czasu  czasu  zw oływ ane w iece kole­
jarskie z posłam i lub bez posłów.

T ak  rząd, jak  i kluby parlam en­
tarne tylko z  pow ażnie i celowo zorga­
nizow aną siłą liczyć się będą, ale z  si­
łą, tw orzoną me dla hecy łub anarchii 
społecznej, lecz dla sam opom ocy eko­
nomicznej i sam oobrony.

Niech kolejarze stw orzą  taką  silę 
w  kraju, a w tedy i posłowie nie za­
pom ną upum nieć się zaw sze  i w  każdej 
spraw ie głośno o ich krzyw dy. U czynią 
to w tedy i posłow ie socyalistyczni, — 
którzy jak  tow . M oraczew ski lub W i- 
tyk  — ow i kolejowi (1) posłowie —  
tyle gruszek  na  w ierzbie (zapew ne 
gruszki tow . D aszyńskiego ?) obiecy­
wali także i urzędnikom  kolejowym  
przed w yboram i — ale razem  z całym 
parlam entem  nic dla nich dotąd me 
zrobili. ip.)

Ogródki warszawskie g iną!
Dawniej, w przeciw staw ieniu do nas 

życie teatralne v W arszaw ie w  sezonie 
kanikuły letniej miało sw ój odrębny k o ­
loryt, sw oje atrakeye, repertuar, zdum ie­
w ającą nieraz ruchliw ość, miało sw oich 
przyjezdnych artystów , sw oich au to rów  a 
przedew szystkiem  sw oje o g r ó d k i ,  
w  których koncentrow ało się życie 
publiczne i artystyczne.

Kto niepam ięta teatrzyków  W oło­
w skiego i D obrzańskiego ? Ogródkom  
zaw dzięcza Bliziński tryum fy „Pana 
D am azego" ? a  Szutkiew icz „Popy- 
ehadla" i „Małka S chw arzenkopf11. By­
w ały sezony  zim ow e, w których sce­
n y  stałe takich miast, jak  Kraków, 
Lw ów , Poznań, budow ały  sw ój finan­
sow y budżet na pow odzeniu sztuki 
z ogródka w arszaw skiego.

A publiczność w arszaw ska nie 
szczędziła poparcia letniej Melpomenie, 
lecz uczęszczała chętnie do teatrów  
ogródkow ych, gdzie niekrępow ana i w 
sw obodzie, spędzała mile w ieczory.

T ea try  ogródkow e zastępow ały 
szerokiej m asie ludow ej W arszaw y to, 
co gdzieindziej spełniają stałe sceny 
ludow e.

Przez długie m iesiące jesienne i 
zim ow e w arszaw ska klasa rzemieślni­
ków , uboższych  kupców , handlowców' 
i służby, pozbaw iona rozryw ki jakiej­
kolwiek, w zdychała do letnich miesięcy, 
kiedy to za  tanie pieniądze w otocze­
niu, które ją  niczent nie krępow ało, 
pod sufitem  niew ybrednych kasztanów  
lub dachem  płóciennym , będzie mogła 
przysłuchiw ać się „h ecy 11 kom edyow ej 
lub  dram atycznej.

Dla tych ludzi s!ow'o polskie, z 
ust polskiego aktora ■wychodzące, m ia­
ło sw ój czar nieokreślony. W spom nie­
niem sezonu letniego żyły te w arstw y  
przez całe m iesiące zim owe aż do no ­
w ego letniego sezonu.

D obrzański i W ołow ski, dyrekto­
rowie ogródkow i, repertoar sw oich scen 
opierali na tw órczości sw ojskiej, byw a­
ło też, że au tor polski lepsze zbierał po­

kłosie finansow e w  ogródku, niż w teatrze 
rządow ym , który go usypiał trzystu, 
czterystu lub pięciuset rublam i ryczał­
tow ego honoraryum .

Niestety, w  bieżącym  roku  z g i ­
n ę ł y  o g r ó d k i ,  niem a ich. Po kilku 
przedstawieniach, zaw ieszono przedsta­
wienia w  „Bagateli".

Nie lepiej powiodło się na w iosnę 
K w aśniew skiem u, który chciał otw orzyć 
stały teatr w  Aleksandrynie

A wrięc lato w  całej pełni, a  tym ­
czasem  niem a ani stałego teatru  lu d o ­
w ego, ani żadnego teatru  w  ogródku. 
Słow o polskie rozlega się ze sceny  
T e a tru  Letniego, na scenie operetk. i 
w odew ilu, i w T eatrze  M ałym, nato ­
m iast w  tej sam ej W arszaw ie  pracuje 
niezliczone m nóstw o ohydnych kabare­
tów , szerzących dem oralizacyę w śród 
w arstw  ludow'ycb i sześć teatrów  żar­
gonow ych żydow skich.

T e  m ogą istnieć, bo ich organiza­
cya, koszta nakładu, pensye personaiu 
i w ym agania publiczności są niezm ier­
nie skrom ne. T o  pczw ala w iązać ko­
niec z końcem  przedsiębiorcom  żydow - 
sb :m.

inaczej rzecz się m a z publiczno­
ścią polską.

B ądź cc  bądz m a ona m ożność 
kontrolow ania sw ych  w rażeń arty sty ­
cznych na scenach  w yższego typu, tj. 
w  Teatrze R ozm aitości, Maiym i t. d., 
skutkiem  czego w ym agania jej się pod­
niosły.

Klęska nakoniec dla ogródkow ych 
teatrów  stała sie epidemia t. zw . „Ulu- 
zy o n ó w 11 kinem atograficznych, które 
zniepraw iają gusta  m as bezdennie g łu­
pimi m elodram atam i i ordynarnym i 
konceptam i cyrkow ym i.

W szystko  tc  napaw ać n as  m usi 
troską o przyszłość w arstw  ludow ych. 
„Powiedzcie mi, jaką jest zabaw a ludu, 
a  j a  w am  pow iem , jakim  jest lu d “ — 
powiedział ktoś trafnie. W  W arszaw ie 
odpow iedź wypadnie w  tych  w arun ­
kach okropnie.

M A N I A C T W A .
M am y różne przyjem ne przypadło­

ści j a k : m anie wielkości, m anię
piZeśladowezą, politykom am ę, klepto­
m anię i inne t p. m anie.

S tąd pochodzi, że u  nas często la­
da gładko ufryzow any, w ylizany du­
dek, mały nietylko w zrostem  ciała, ale 
także m ałą doza rozum u i nikłością 
char aktem , przez intrygi łub Kpiny t. 
zw . przyjaciół w m aw ia w  siebie nad­
zw yczajnie w ażne „posłannictw o" spo­
łeczne i puszy  się na  w zór indyka lub 
paw ia, robiąc się „wielkim " człowie­
kiem. Inni m u ustępu ją  z drogi w  m yśl 
przysłow ia „m ądry głupiem u* —  i źle 
robią, bo taki człowiek bierze to za 
hołd, sk łaaany  w ielkości, i w krótce z 
nL szkodliw ego m aniaka przeradza się 
w społecznego szkodnika. W pada w te­
dy w  stan  chronicznej choroby', zw anej 
m e g a l o m a n i ą ,  która połączyw szy się 
następnie z chorobliwą po litykom aria  i 
innemi m aniam i społerznem i, w ytw arza 
w  rezultacie dokoła pacyer.ta tak  przy­
krą atm osferę, że nic dziwnego, jeżeli 
ten i ów  z w ięcej W rażhwych sąsia­
dów u su w a  się od maniaka,, a często 
naw et głośno protesuie.

Społeczeństw o, mało krytyczne a 
zazw yczaj zbyt w ygodne i leniwe, nie 
zw raca wielkiej uw agi na te protesty, — 
ale zato m aniak, obciążony chorobą wiel­
kości, popada w  zaostrzony  stan  cho­
robliwy, graniczący z szalem, S tan ten 
nazyw a się m a n i ą  p r z e ś l a d o w ­
c z ą  i byw a sta’e nieuleczalnym , o ile 
się chorego zaw czasu  nie zizoluje od 
reszty' społeczeństw a.

O dsyłając ciekaw ych do pow aż­
nych dzieł lekarskich, traktujących ob­
szernie i fachow o o objaw ach i lecze­
niu chorych na mianię prześladow czą, 
tu  tylko stw ierdzić należy, że dotknięci 
tą  chorobą t. zw. „społecznicy i m ężo­
wi opatrznościow i" s.eją straszną de­
moralizacyę i spustoszenia w  społe­
czeństw ie, siecią intryg podłych osnu- 
w ają najlepszych ludzi, którzy im stoją

na przeszkodzie i t. p. —  są  zaś o ty­
le niebezpieczniejszym i od chorych, 
przebyw ających w  Kulpa-kow ie i in­
nych  podoDnych dom ach zdrow ia, że 
um ieją przybierać na  siebie zręczne 
m aski bardzo pow ażnych  i ideow ych 
obj'w ateli tak, że społeczeństw o nie 
prędko potrafi się zoryentow ać w  sy tu ­
acyi.

Szczęście tylko, że ćem okratyza- 
cya społeczeństw a, szybko postępując, 
sprow adź, rychło takie uśw iadom ienie 
polityczne i społeczne w  szeregi oby- 
watelskie, iż podobne m aniactw o w 
krótkim  już  czasie zejdzie do w łaści­
wej m u roli... błazeństw a. A wiadom o, 
że błazeństw o me jest już szkodli- 
w em  — m oże co najw yżej budzić 
litośs. (D. n .) P .

{Posiedzenie Izb y  panów ).

Izba oanów  na ostatniem  posie­
dzeniu sw ojem  odesłait do korrdsyi 
uchw aloną przez Izbę posłów  ustaw ę
0 pom ocnikach handlow ych.

Referent h r .  F r a n c i s z e k  T h u n  
ośw iadczył, że nie m oże się przyłączyć 
do uchw ały  Izby pusiów  ze w zglęau 
na in teresy państw a. Państw o m usi 
oszczędzać sw oje siły finansow e. T o  
sam o przed paru  dniami powiedział 
pew ien m ąż stanu , ale m otyw  był zu­
pełnie inny, bo m y oszczędzając finan­
se państw ow e, m am y na celu po­
kojow y rozw ój stosunków . Mimo, że 
m ów ca obecny stan  finansów  uw aża 
zs korzystny, sądzi, ze Izba panów , 
w  poczuciu sw oich obow iązków  wzglę­
dem państw a, m usi głosow ać przeciw  
tej ustaw ie, a ubolew ać należy, że 
w  izbie posłów, p rzy  om aw ianiu  tej 
u staw y , bez żadnej nagany  ze strony 
prezydyum , trak tow ano  Izbę panów , 
,,ako grom adę próżniaków  i właścicieli 
przyw ilejów  M ówca w niósł wiec, aże­
by  przejść do porządku dziennego r .a i 
u staw ą, w  ten sposób uchw aioną.

U staw ę m elioracyjną po mowie 
Skenego przyjęto, tak  jak  ją  uchv,aliła 
Izba posłów  z  opuszczeniem  klauzuli 
upow ażniającej rząd, aby  przed uchw a­
leniem  odpow iednich kredytów  czynił 
wydatki n a  cele m elioracyjne. N astępnie 
uchw alono ustaw ę o kredytach na po­
lepszenie bym  sług państw ow ych, o 
upaństw ow ieniu  czeskiej kolei północnej
1 trak tat z R um unią co do ochrony  
praw  w łasności literackiej, poczem  po­
siedzenie zam knięto. T erm in następne­
go posiedzenia będzie pisem nie w y­
dany .

Igrzyska olimpijskie.
Odnośnie do naszej notatki o roz­

poczęciu w  Londynie igrzysk olimp!j- 
skich, donosi obszerniej M atin , co na­
stępuje :

Dzień o tw arcia zapow iadał się źle : 
cały ranek padał ulewny deszcz w  L on­
dynie, przestał jednak w chwili, gdy 
król i królowa Anglii, w itani okrzyka­
m i tłum u, w ypełniającego trybuny i 
stopnie Stadionu, zajęli m iejsca w  loży 
królewskiej.

W  chwili, kiedy członkowie komi­
tetu  m iędzynarodow ego stanęli przed 
trybuną pary królewskiej, E dw ard  VII. 
pow stając, w ypow iedział słow a, „The 
Olympie gam es ave open" —  Igrzyska 
olimpijskie są  otw arte. M uzyka zaintono­
w ała hym n angielski i ze w szystkich 
zakątków  rozległego terenu sportow e­
go, rozorzm ialy frenetyczne oklaski. Ci­
sza, jak a  zapanow ała po tym  w ybuchu 
entuzyazm u, trw ała krótko, gdyż wkrótce 
wyłoniły się ze w szystk ich  stron repre- 
zentacye różnych związków' atlety­
cznych i sportow ych z całego św iata, 
które, poprzedzane sztandaram i, grupo­
w ały się na gazonie, zw rócone ku pa­
rze królewskiej.

Przeróżne kostyum y nadaw ały  tej 
ceremonii charakter nader m alowniczy, 
zw łaszcza, gdy  chorążow ie, odryw ając

i slajenną są wszelkie owady, które wytępić należy : Proszkiem 
„Andeb i Zacherla" przeciw wszelkim owadom. Tynk tury ifart- 
manna i Zacherla przeciw pluskwom. — Nowość „Pluskwinof1 
najpewniejszym środkiem orzeciw pluskwom, wyrobu własnego. 

fcfc= Antimolinę przeciw molom — dalej polecam : a
Taneflefoot” nanier lenki na muchy. — Papier truiacv rnuchv. — fcmki na ??w?by. —
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kiwała ludzi w  dobrej wierze, gdyż 
chora jest na m anię wielkości i jest 
najm ocniej p rzekonaną o sw em  króle- 
wskiem  pochodzeniu.

Si S Ł O M K A ;
Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. K rystyny P. 

gr.-kat. Jew tym yja.
W  sobotę rz.-kat. Jakóba Apost.- 

gr.-kat. Prokla.

się od grup, postępow ali kilka kroków  
i składali czolobistność królestw u.

N owe w iw aty, now e okrzyki roz­
legły się w  olbrzym im  stadionie. Entu- 
zyazm  nie ma granic, kiedy w szyscy 
atleci obchodzą dokoła boisko.

Przodem  idą A ustryacy, m iarow ym  
krokiem , przy odgłosie m ałego bębna; 
dalej Czesi w  m alow niczych kostyu- 
m ach, witani sym patycznie. Francuzi 
są przedm ;otem gorącej owacyi, po 
nich defilują Niem cy, G recy z oliwne- 
mi gałązkam i, H olendrzy o w yglądzie 
pełnym dystynkcyi, pełni godności 
w  ruchach W ęgrzy. N ow a burza okla­
sków  zryw a się na w idok Szw edów , 
N orw egów , D uńczyków , w spaniałych 
gim nastyków  o herkulesow ej budow ie. 
G im nastyczki w  białych kostyum ach 
w zbudzają zachw yt pow szechny.

Finlandya, Australia, Indye, Po­
łudniow a Afryka przesuw ają się na­
stępnie przed trybuną k ró lew ską; około 
stu  A m erykanów  m aszeruje krokiem 
m iarowym , w  chwili zaś, gdy dochodzą 
do stopni, gdzie siedzą ich  rodacy w y­
ryw ają się dzikie okrzyki i w ycia.

W  końcu idą z kolei reprezentanci 
vVielkiej Brytanii, dum ni i szczęśliwi, 
że m ogą defilować przed sw oją p arą  
Królewską.

Cały ten  św iat atletyczny niknie 
w zabudow aniach stadionu, ustępując 
m iejsca pierw szym  igrzyskom  olim pij­
skim , którym  król przypatru je się do 
końca.

Prezydent w więzieniu,
M oskiewski korespondent D aily  

N ew s  zwiedził w ięzienie, w  którem  o d ­
siaduje karę były prezydent Dum y, 
M urom cew, i trzy n astu  byłych posłów, 
między innymi książę Dołgorukij, i opi­
suje tryb życia b. prezydenta. W staje 
p. M urom cew  o g. 6 -tej. W ięzień kry­
minalny pom aga m u w  sprzątaniu , ale 
on sam  zam iata sw ą  celę. N astępnie 
przynoszą m u w ody ciepłej na herbatę. 
Po śniadaniu bierze się do pracy. K sią­
żek więzień m a  praw o jednocześnie 
mieć tylko trzy i to  każda z nich jest 
szczegółow o bardzo oglądana. Obecnie 
p. M uromcew przygotow uje się do w y­
kładów  z prawra rzym skiego, gdyż m a 
nadzieję, że pow róci na stanow isko 
profesora. N a m ocy bow iem  w yroku 
utracił praw a polityczne, ale cywilne 
zachow ał. W  południe w ięzień spoży­
wa obiad, składający się z  zupy  i m ię­
sa. O godz. 9-ej w ieczorem  były p re ­
zydent Dum y udaje się na spoczynek. 
Pościel nie jest zbyt czysta, zm ieniają 
ją  bow iem  tylko raz na m iesiąc i \ o- 
słowie m uszą  sypiać w  ubraniu. P. Mu­
rom cew  zajm uje celę nr'. 83. U  sam ej 
góry, na w prost drzwi znajduje się 
półokrągłe, małe okienko, przez które 
w idać kaw ałek nieba. Pod oknem  stoi 
stół z białego drzew a, na którym  leżą 
trzy k siążk i: biblia rosyjska i 2 książki 
praw ne w  języku  niem ieckun. N aprze­
ciw sto łu  —  stołek bez oparcia, łóżko 
żelazne ze zw yczajnym  m ateracem  bez 
prześcieradeł i bez poduszek. W iesza­
dło, ręcznik i kaw ałekjm ydła uzupełniają 
to bardziej niż skrom ne um eblow anie.

Wyścigi mięsożercy 
a jarosza.

O ryginalne wyścigi, pom iędzy „ja­
roszem " a zw olennikiem  m ięsa — albo 
jak  popularnie w yraża ją  się pism a duń­
skie, m iędzy „bananem  a befsteakiem ", 
rozegrały się w  K openhadze przed kilku 
dniami. Niejaki Breckvoldt, zapalony 
w egetaryanin a przytem  znany  szybko­
biegacz, w yzw ał w szystk ich  „zjadaczy 
m ięsa“, by zechcieli zapoinocą w yści­
gów  odbyć z nim próbę sił. Breckvoldt, 
m ężczyzna 43-letni, od lat kilku nie 
używ a żadnych  pokarm ów , jak  tylko 
roślinne, a pije ty k o  wodę. Przez czas 
ten , jak  twierdzi, ciało jego zyskało o- 
grom nie na w ytrzym ałości i sile. Tem i 
w łaściw ościam i pragnął w łaśnie zagó- 
row ać nad jedzącym i m ięso i ogłosił 
zapasy . Przez długi czas nie zgłaszał 
się żaden w spółzaw odnik. Dopiero u sta­
now ione przez kopenhaski dziennik 
Poliiiken  nagrody 100 koron pobudziły 
ambieye i spow odow ały zgłoszenie się 
kilku am atorów .

Z pom iędzy tych  w ybrano nieja­
kiego C onrada, jako tego, który naj­
godniejszym  był reprezentow ać „zja­
daczy m ięsa“. T erenem  w yścigu była 
droga okrężna na około Zeelandyi, m a­
jąca  przeszło 350 kim. długości. S tart 
i m eta znajdow ały się w  K openhadze. 
W yścig rozpoczął się w obec licznych 
tłum ów  o godzinie 7 w ieczorem , Obaj 
ryw ale w ybrali inną m etodę. „Jarosz" 
odbyw ał sw'ą drogę w  dzień, prze­
ciwnik jego w  nocy.

W ynik  w yścigów  był nieoczeki­
w any  : Breckvoldt, znany  szybkobieg, 
już w  trzecim  dniu w yścigów  ...w siadł 
na pociąg i wrócił koleją do K openha­
gi, zdrow y w praw dzie ale z popuchnię- 
temi i poodbijanem i stopam i. Rywal 
jego natom iast p rzebyw ając dziennie 
po 70 kim. dotarł w  piątym  dniu do 
m ety, i jako  zw ycięzca otrzym ał n a ­
grodę pieniężną, oraz dar honorow y, 
srebrny puhar, ofiarow any przez ko­
penhaskich  „zjadaczy m ięsa4*.

Obława na zbrodniarza.
Dnia 20. bm. około godziny 5 po­

południu, jak  donosi z C ieszanow a 
K u r . lwów. przybył do w si Chotylubia 
p lutonow y żandarm eryi p. Rayski, ce­
lem schw ytania  ukryw ającego się tu  
Fedka K uryja, który przed 3 niespełna 
laty zam ordow ał siekierą w  bestyalski 
sposób sw ego rodzonego brata A ndrze­
ja  w  G orajcu. Sw ego czasu  został F. 
K. skazany  zato m orderstw o na karę 
śmierci przez pow ieszenie, ale że uda­
w ał w aryata, oddano gc do zakładu o- 
błąkanych w  Kulparkow ie pod obser- 
w acyę. W idać, że m usiał tęsknić za 
dom em  i ukochaną żoną E w ą, bo 16. 
bm. um knął niew iadom ym  sposobem  
z zakładu i p rzy jechaw szy  koleją (jak 
sam  zeznał) ze L w ow a do H oryńca, 
przybył w  „gościnę" do sw ego szw a­
gra O łeksy T rusza  do Chotylubia. Żo­
na jego służy w e dw orze p. T . Zarzy­
ckiego na folwrarku. Na w ieść o przy­
byciu m ęża opuściła „na razie" służbę 
i udała się do daw no niewidzianego 
Fedunia, który ją  o sw ym  przyjeździe 
poprzednio listownie uwiadomił. Mie­
szkali w ięc razem  przez dw a czy trzy 
dni w  stodole szw agra, aż tu  czułe 
„sam  na sam " przerw ał im p. Rayski. 
Stodołę obstaw iono ze w szech stron 
dokoła w  obaw ie, by  zbrodniarz nie 
drapnął. N iektórzy pilnowali ze strzel­
bam i, rew olw eram i i t. p. bronią. Gdy 
żandarm  w szedł do stodoły, Kuryj niby 
spał głęboko w  sianie, jak  borsuk 
w norze. O budzony nie chciał począ­
tkow o zezwolić na założenie m u łań­
cuszków , a naw et począł się obrażać, 
że on przecie nikogo nie okradł, by go 
aż łańcuszkam i dekorow ano.

Dopiero energićzne w ezw anie p. 
R. „w  imieniu p ra w a “ zrobiły na tyle 
na złoczyńcu w rażenie, że się nieco 
nastraszył. Z tego skorzystał m łynarz 
tutejszy p. S., człek niezwykłej siły, 
który chw yciw szy K uryja za rękę i pod 
gardło, rzucił nim, niby piłką o ziemię. 
U bezw ładniw szy w  ten sposób zbro­
dniarza, dopomógł p. R. do założenia 
m u kajdan.

W  stodole znaleziono dw ojaki z je ­
dzenia i pustą  flaszkę z wódki, w raz 
z rozbitym  kieliszkiem.

Przy schw ytanym  złoczyńcy zn a ­
leziono trochę tytoniu i w ytrych żela­
zny (w  kształcie klucza w ertheim .), o- 
w inięty w  kaw ałek niemieckiej jakiejś 
gazety. Kuryj na w ezw anie p. R„ by 
udał się z nim , ośw iadczył stanow czo, 
że „piechotą" nie pójdzie, bo m u nogi 
popuchly z podróży. Dopiero na w ia­
dom ość, że fura znajduje się tuż  przed 
dom em , raczył się do niej pofatygow ać.

W  asystencyi p. R. i polieyanta 
gm innego odjechał przeprow adzany w sią 
przez ogrom ny tłum  ciekaw ych wło­
ścian do C ieszanow a, skąd  nazajutrz 
został odstaw iony do Lw ow a.

Przed popełnieniem  m orderstw a K. 
znany  był jako  notaryczny  pijak i zło­
dziej i dlatego też był postrachem  oko­
licznych wsi. C hotylubcy opow iadają 
sobie, że Kuryj po to przyjechał do 
żony, by dała mu pieniądze za sw oją  
część z m ajątku, aby mógł uciec do 
Ameryki.

Bankiet na Zosioce.
O w spaniałym  bankiecie, delegatów 

konferencyi słowiańskiej na wyspie Zo • 
fiince, korespondent w arszaw skiego Ulo­
wa, podaje kilka ciekaw ych szczegółów.

Szereg pięknych m ów — pisze 
korespondent —  dał tej uczcie znacze­
nie ideow e i m anifestacyjne. K ram arz 
k rzyknął z  głębi piersi:

— Niem a tak wielkiego narodu, 
któryby się mógł czuć dość m ocnym  
i bezpiecznym  bez życzliwości innych 
n a ro d ó w !

Polacy m ów cy podtrzym ali honor 
krasom ów stw a naszego, nie zaw sze 
błyszczący w  czasie zjazdu. P. Chyliń­
ski opisał różnicę losu Polaków  w Au- 
stryi, Rosyi i w  N iem czech :

—  Czy dlatego, że nam  praw a 
ludzkie, narodow e i kulturalne w  Au- 
stryi przyznano — zawołał —  państw o 
to ucierpiało w  czem kolwiek? Czy m o­
narcha m oże być z nas niezadow olo­
nym? Czy interesy ogólne państw ow e 
nie m ają  w  nas oparcia? N iel Nie I 
P rzeciw n ie!

Rosyanom  pow ażnym  ta m ow a 
bardzo się podobała.

M owa M akłakowa uczyniła głębokie 
w rażenie. W  gorących i natchnionych 
słow ach, potępił on wszelki ucisk naro­
dow ościow y. A zw racając się do sw o­
ich  rodaków , zaw ołał z patosem :

— Pam iętajcie panow ie, że są  
słow a, które obow iązująI

Kiedy M akłakow w ypow iedział te 
słow a, hr. Bobrinskij podniecony i w zru ­
szony, podbiegł zaraz do grupki reakeyo- 
nistów  rosyjskich, w  której stali, m iędzy 
innymi, prof. Filewicz i p. Korablew .

— W y słyszali eto, gaspada (czy 
słyszeliście to  panow ie?) —  zapytał.

Potwierdzili m u:
—  Da! da! —  (Tak).
—  I w y pryznajotie, czto eto pra­

w da? (I przyznajecie, że to  praw da?).
Potwierdzili m u zn o w u :
—  Da, kanieczno.
W yciągnął szeroką dłoń sw oją  do 

nich:
—  T ak  dajtie m nie na  eto w aszu

ruku!
Podali m u w szyscy.

K siążę  w  spódnicy.
B rukow a kronika w iedeńska notuje 

nader ciekaw y proceder oszukańczy, a 
zajm ujący tem bardziej, że w inow ajcą 
je s t książę, pochodzący z rodziny pa­
nującej, a chodzący w  spódnicy. Znają 
go w szystkie kum oszki, m ieszkające 
w  jego sąsiedztw ie, i każda  z nich aż 
do dnia w ykrycia oszustw a litowała 
się niezmiernie nad nieszczęśliwym  lo­
sem księcia E gona Ludw ika.

Książę Egon był człowiekiem m a­
łom ów nym , skrytym , przygnębionym  i 
chodził zaw sze w  toalecie damskiej. 
W tajem niczeni opowiadali sobie dy­
skretnie, że musi on udaw ać kobietę, 
bo inaczej rodzina pozbaw i go życia. 
T o  tajem nicze m askow anie się doda­
wało jego osobie uroku w oczach ku­
m oszek.

Rzecz tak się m ia ła : Król baw ar­
ski Ludw ik miał syna  naturalnego E go­
na Ludwika. Po śmierci króla zm uszono 
m ałego E gona do szukania sobie szczę­
ścia gdzieś na świecie. W ypędzony z 
dw oru królewskiego, tułał się młody 
książę długo, aż po kilkuletniej tułaczce 
osiadł w  W iedniu.

Poniew aż jednak  rodzina królew ­
ska  godziła na jego życie, więc prze­
brał się za kobietę i do ostatnich dni 
uchodził za kobietę. Przed rokiem 
otrzym ał z M onachium  w iadom ość, że 
król Ludw ik postaw ił m u milionowy 
m ajątek, który będzie m ożna w yproce- 
sow ać. A conto tego m ajątku  wyłudził 
„książę E g o n “ znaczne sum y od ła­
tw ow iernych sąsiadów . Pewien piekarz 
pożyczył m u aż 15.000 koron.

O statecznie doniosło się do policyi, 
że jakiś „książę k rw i“ przebyw a w
W iedniu incognitto i to  w  przebraniu  
kobiecem . Policya wyśledziła go i are­
sztow ała. Dokładne badanie wykazało, 
że aresztow ana kobieta jest istotnie
kobietą a nie m ężczyzną. Z am iast je ­
dnak oddać ją  do sądu  karnego za
oszustw o, in ternow ano ją  w  zakładzie 
dla obłąkanych, okazało się bowiem , 
że ta  pani cierpi na obłąkanie i oszu­

MIEJSCOWA-
Ślub. Prof. D antego B a r a n o w ­

s k i e g o  znanego zaszczytnie krytyka 
m uzycznego, literata i w spółpracownika 
G azety L ieow skiej z panną M aryą 
P łażków ną utalen tow aną niezwykle a u ­
torką wielu prac literackich („Siłacz" 
„O budzeni" i i.) córka dr. E dw ina Płaż- 
ka b. w iceprezydenta Rady szkolne; 
krajow ej, odbył się 17. b. m. w  kościele 
św . Mikołaja

Kiepskie czasy dla oszczerców
R u sk i Selam jn  d o n o s i: Redaktorow ie
Swobody zm artwili się na śmierć, po 
obliczeniu bow iem  dokładnem  przycho­
dów  w ydaw nictw a, okazał się niedobór, 
w ynoszący praw ie 8.000 koron, który 
trzeba było pokryć w ekslow ą pożyczką. 
W idać z tego, że nasi w łościanie zm ą­
drzeli i choć czytają tę ukraińską kłam- 
czynię, bo im każdy num er gwałtem  
w pychają  w  ręce, ale płacić nie chcą.
I dobrze robią. Na taką sam ą chorobę 
więdły H ajdam aki, aż zginęły, i zdaje 
się, że taki sam  los czeka Swobodę.

K rzyi jubileuszowy. Jak  wiadomo, 
z  okazyi jubileuszu cesarza, stw orzo­
nym  zostanie krzyż, który będzie nada­
ny  osobom  w ojskow ym  w  dzień 60-tej 
rocznicy w stąpienia na tron cesarza 
Franciszka Józefa I. Do tej pory jeszcze 
nie jest dokładnie rozstrzygniętem , kto 
ten krzyż otrzym a. Nie ulega wątpli­
wości, że otrzym ają go w szyscy ofice­
rowie pozostający w  czynnej służbie, 
tudzież w szyscy oficerowie, którzy w 
ostatnich 10 latach poszli na em eryturę. 
Nie jest jeszcze rozstrzygniętem , czy 
otrzym ają ten krzyż także oficerowie 
rezerw ow i i żołnierze pozostający w 
czynnej służbie.

W  każdym  razie, krzyż jubileuszo­
w y, jeżeli będzie przeznaczony dla żoł­
nierzy, będzie noszony na  w stędze in­
nego koloru, aniżeli krzyż przeznaczony 
dla stanu oficerskiego, którzy go będą 
nosić na w stędze białej, z dw om a czer­
w onym i po bokach paskam i.

Rosyanie we Lwowie. Wczoraj wie­
czorem pociągiem pośpiesznym przybyli 
do Lwowa delegaci rosyjscy na zjazd 
słowiański w Pradze, posłowie do Du­
my hr. Bobrynskij i p. Giżycki). Delega­
ci rosyjscy jechali w towarzystwie posła 
dra Chlibowickiego.

Na dworcu we Lwowie oczekiwali 
ich przybycia tutejsi starorusim. między 
innymi prezes „Naród. Sowieta“ dr. Do- 
briańskij, członkowie „Ruskiej Rady“ , 
instytutu stauropigialnego, czytelni im. 
Kaczkowskiego, tow. młodzieży akade­
mickiej „D ruh“ . Przybywających powitał 
na peronie chór tow. „D ruh“ pieśnią „P o ­
ra za Ruś światoju“ , poczem delegaci 
udali się do poczekalni I klasy. Tu prze­
mówił do nich dr. Dobriańskij. Na powi­
tanie odpowiedział hr. Bobrynskij. Nastę­
pnie dr. Dudykiewicz przedstawił delega­
tom wybitniejsze osobistości przybyłe na 
powitanie. Z Polaków był na dworcu dr. 
G r e k .

Rosyanie zamieszkali w hotelu Geor- 
ge’a, gdzie wieczorem, około godz. 11 
odbyła się kolacya, w której wzięły u- 
dział wybitniejsze osobistości z pośród 
tutejszych starorusinów.

Dzisiaj rano przybywają do Lwowa 
jeszcze dwaj rosyjscy delegaci, a to pp. 
M. M. Lwów i generał Wołodimirow.

Program pobytu we Lwowie Ro- 
syan na dzisiaj jest następujący: Rano,
0 godz. pół do 10-tej będą na nabożeń­
stwie w Wołoskiej Cerkwi, skąa udadzą 
się do Narodnego Domu. Po zwiedzeniu 
Narodnego Domu złożą delegaci wizyty 
wybitniejszym osobistościom. Następnie 
podejmować ich będzie prezes Nar. So- 
wieta dr. Dobriańskij obiadem. Po obie- 
dzie zwiedzą „pensyonat russkich dam“
1 tow. „D ruh“ , poczem odbędzie Sie 
przejażdżka po mieście, a wieczorem o 
godz. 8-mej będą delegaci rosyjscy na
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bankiecie, jaki urządza dla nich dr. G r e k  
w notelu Imperial.

W przeieźazie przez Przemyśl Ro- 
syanie byli witani przez tamtejszą kolonią 
staroruską, prowadzoną przez p. Czerlun- 
czasiewicza, który przemówił, na co 
odpowiedział hr. Bobrynsiój. Ukraińcy 
urządzili kontruemonstracyę- Oto po prze­
mówieniu hr. Bobrinsk.ego zabrał głos 
leden z Ukraińców, składając „zajawę-*, 
że oelegatów rosyjskich wita tu część 
społeczeństwa ruskiego, która marzy o 
zjednoczeniu z kosyą, druga zaś część, 
t. j. ukraińcy, korzysta ze sposobności, 
aby zaznaczyć swą samoistność.

O przyjęciu Rosyan w  Krakowie, 
(patrz teiegramy).

Wielka ulewa- L w ów  naw iedziła 
w czoraj okoio godziny 6-ej popołudniu 
silna ulew a, k tóra trw ała przeszło 1 1/2 
godziny. Ulicami spływ ały olbrzymie 
m asy w ody, które tu  i ówdzie dostały 
się do m ieszkań suterenow ych. Między 
'nnym i m ieszkańcy ul. Cłowej narażeni 
byli na znaczne przykrości. Prawie do 
w szystkich  m ieszkań w  su terenach 
w darła się tu  m asam i w oda, pow odu­
jąc  znaczne szkody. Zalew  był tu  po­
w odem  bardzo przykrego zajścia, W  do­
m u pod 1. 7, w  m ieszkaniu połużonem  
w su terenach , leżała ciężko chora Ka­
tarzyna Zuria. Nagle w  czasie uiewy 
w oda w  wielkiej ilości w padła do mie­
szkania i odrazu zalała całą podłogę. 
Przestraszona chora zerw ała sie z łóż­
ka i poczęła wołać o pom oc, w  końcu 
w yczerpana zem dlała. Z aw ezw ano Po­
gotow ie ratunkow e. Lekarz stwierdził 
u chorej tak  silne zaburzem e w skutek  
przestrachu, że polecił odw ieźć ją  do 
szpitala.

W  innych dzielnicach m iasta w czo­
rajsza ulew a nie minęła bez dotkliwych 
szkód, które szczególnie na polach 
okolicznych przybrały pow ażne roz­
miary

Nasz reporter 1. pisze:
Szan Redakcya będzie łaskaw a

w ybaczyc, że ja  Jej, przez ukochany
Lw ów  przejeżdżając, nie złożyłem  w i­
zyty. Umysł mój bow iem  był całkiem 
zaabsorbow any cudow nej piękności 
drużką na w eselu, na którem  miałem 
zaszczyt drużbow ać. Poza n ią  cały
św iat mnie nic nie obchodził. Zako­
chałem się w  niej od pierw szego w ej­
rzenia i kochałem  się tak diugo, dopó­
ki nie otrzym ałem  całusa. Do tern już 
sfoigowalem  i mogłem się sw obodnie 
po w schodniej Galicyi rozejrzeć.

W schodnia G alicya to taki kraj,
gdzie rosną gruszki na w ierzbie i gdzie 
drapieżne p taszęta  zw ane ,.S icz“ budu­
ją  sobie ładne gniazdeczka. Chciałem
do takiego jednego gniazdeczka dyskre­
tnie zajrzeć, ale mi pisklęta chciały oczy 
w ydrapać, więc dałem spokój i posze­
dłem zobaczyć żniwa. Zboża tego roku 
Pan Jezus dał bardzo szczodrze i ludzie 
juz sobie ładnie do gum .en grom adzą 
Przypatrzyłem  się zblizka, co to za pil­
ny naród ci ukraińcy. Np. do żniw a 
w ychodzą punktualnie o 9-tej godzinie 
rano i pracują w  pocie czoła przy od­
głosie m uzyki aż do 12-tej. Potem  idą 
żółwim krokiem  do dom u na obiad
a  ściągają się napow rót do roboty oko­
ło 3-ciej. Dc 4-tej odbyw ają się tańce 
na ścierni, poczem  pilny ten naród pra­
cuje bez w ytchnienia aż do wieczora. 
W  w .eczór tańczy aż do rana  przed 
karczm ą, a  rano, skoro św it, !tj. o 9-te.j 
idzie znow u do pracy i tak  codzień.

U pow ażnia m n,e to  do w niosko­
w ania, że naród ukraiński z w scho­
dniej Galicyi zajdzie bardzo w ysoko. 
Np. co za subtelność, co za  sm ak este­
tyczny w  urządzeniu  dom ów . Nu piecu 
śpią kury, pod piecem  świnki, kaczki 
i gęsi, a w  kącie pod obrazam i ludzie.

D uchow ieństw o bardzo pracow ite 
i idealnie pośw ięcające się dobru sw o­
ich owieczek i dobru sw ojej zazw yczaj 
bardzo licznej rodziny. W idziałem  kil­
ku otców  duchow nych, którzy się ła­
dnie ubierali w prochow niki i boso w ę­
drowali z widiami w  pole do roboty. 
W esela, chrzciny, pogrzeby itd. odkła­
da się na niedzielę. W ów czas przed 
cerkiew  zajeżdżaia sznurkiem  fury przy­

w ożąc Panu  Bogu na ofiarę gęsi, kury, 
kaczki, m iliony chlebów , knyszow  
i stosy  flaszek wódki. Jakiś pottóżny 
parafianin przyprow adził naw et małe 
prosię na ofiarę, ale jejm ość idąca do 
cerkwi z córkam i pow iedziała pobożne­
m u chiześcijaninow i, zeby tę ofiarę za­
prow adził na  plebanię, to  będzie pia- 
ktyczniej i P anu  Bogu przyjem niej.

Poniew aż ja , nie chw alący się, 
w ładam  narzeczem  ukraińskiem  jak sam  
T rylow ski albo Siczyński, w ięc umi- 
zgnąłem  się do pięknej, gi ubej jak  
cztery topole do kupy  jejm ości, i po­
m ógłszy chłopu zapędzić prosiaka na 
plebanię, przyłączyłem  się do luanej 
dość familii parocha. Z początku mi 
nie dow ierzano, ale gdy się na  prochy 
Chm ielnyćkoho zakląłem, że jestem  czy­
stej rasy  Ukrainiec, pozwoliła mi je j­
m ość asystow ać najstarszej swojej po- 
padiance, bardzo ładnej panience o czy­
stych m ongolskich rysach. Zaproszono 
mnie na obiad. Jadłem  i piłem po szy­
ję. Paroch z tytułu, żem  na w łasne 
oczy oglądał heroja Siczyńskiego kilka­
krotnie mnie ucałow ał, to  sam o r.uała 
ochotę zrobić Paraszka, popadianka, 
o której w yżej m ow a, ale nie było na 
to sposobności. Dopiero wieczorem , 
gdyśm y poszli na spacer... Ale to już  
rzecz dyskretna. Chcieli innie zatrzym ać 
u  siebie przez całe w akacye, ale ja  się 
wym ów iłem , że mam przed sobą sze­
reg misy.' ukraińskich, więc puścili 
mnie, obdarow aw szy  hojnie na drogę 
pieczonem i kurczętam i, jajam i i inny­
mi delikatesam i, które mi na dw a dni 
starczyły.

Dopiero z drogi, na jakiejś w ięk­
szej stacyi napisałem  kartkę, że ja  w ca­
le nie Ukrainiec, a  tylko Polak. Szan. 
Redakcya m oże sobie w yobrazić roz­
czarow anie na plebanii. Ale trudno. Ja 
już m am  taką  naturę, że inobym  figle 
płatał.

Sankcya ustawy wojskowej. U chw a­
lone onegdaj przez lzbe panów  ustaw y 
o podw yższeniu kontygentu  obrony 
krajow ej i odszkodow ania dla rodzin 
rezerw istów , pow ołanych na ćwiczenia, 
otrzym ały już sankcyę m onarszą. Już 
dnia 1. sierpnia rodziny rezerw istów , 
udających się na ćwiczenia, otrzym ają 
w sp arc ia , uwolnienie jednak od ćwi­
czeń w  jedenastym  i dw unastym  roku 
służby nastąpi dopiero 1. października.. 
Ci, którzy na ćw iczenia te  powołani 
zostaną przed 1. października, nie bę­
dą od nich uwolnieni.

Nasi najserdeczniejsi przy robocie.
Pism a czeskie słusznie zw racają  uw a­
gę, kogo należy, że od dłuższego już 
czasu nie m ija miesiąc, ażeby z tej lub 
owej strony kratu nie doniesiono o kil­
ku balonach niemieckich, które wylą- 
dow ują w  Czechach. Są to balony 
w ojskow e zaopatrzone w  doskonałe 
aparaty  fotograficzne, które praw do­
podobnie nie tylko am atorskim  śluzą 
celom. Dziw na rzecz, że w e W iedniu 
tak obojętnie to traktują. Nie ulega 
wątpliwości, że gdyby austryackie h a ­
lony tak często „blądziły“ do Niemiec, 
to  z Berlina posypałby się stos rekla- 
m acyj.

Genealogia Siczyńskich Że rodzina 
m ordercy Siczyńskiego była niegdyś 
rdzennie polską, to n.eulega wątpliwo­
ści. Już dziadek M irosława Siczyńskie- 
go jest bardzo, w ątpliwej wartości Ru­
sinem . a dalsi przodkow ie nawet skoli- 
gaceni są z w ybitnie polskiemi rodzina­
mi. D ow odem  tego są  i księgi m etry­
kalne w  Firlejówce, w  powiecie zlo- 
czowskim . I tak .

Adam Siczyński anticus et vesi.es 
szatny, zapisany w  m etrykach jako 
Polak, miai następujące d z ie c i:

4. stycznia 1819 urodź. Emilia Ho­
norata (binom), ojciec Adam  Sczyi.ski, 
m atka M arya Górnicka.

22. grudnia 1820 urodź. Ew a V\ i- 
k torya, rodzice ci sami.

2. kw ietnia 1S23 urodź. Franciszek 
Paulo.

9. m aja 1825 urodź. Izydor Jan 
N epom ucyn.

15. m arca 1829 urodź. Leon Józef 
(binom).

6. m aja 1832 urodź, Jan  Stanisław .
Chrzestnym i ojcam i dla wyżej wy- 

m ien.onych byli rozmaici, a miedzy in­
nym i :

M agnificus D om inus Constantinus 
W innicki Possessor bonorutn in Firle- 
jów ka, E lisabetha W iśniow ska Posses- 
soria Rusiłów, Nobilis A dam us Karpa- 
row ski, M ajor £xerc itus Regni Polo 
niae, ’ Com itissa Felicianna W innicka, 
M agnificus D om m us A dam us icasperski 
C apitaneus E xercitus Poloni, Com itissa 
Julianna R aciborow ska, S .gism undus 
Raciborowski, Nobilis Joannes Ciszkie- 
wicz Possessor in Hlinicz.

Dalszo karty  m etrykalne niew yka- 
zu ją  nazw iska Siczyńskich, gdyż prze­
nieśli się w  inne strony T ych  zaś Si- 
czyńskich-Polaków  w ychow ała szlachta 
polska a  dalsi ich potom kow ie skradze- 
ni zostali przez księży ruskich i w y­
chow ani na m orderców .

W sprawie p. Henryka Babaczka 
donosi nam  adw okat dr. Ludw ik Karls­
bad, że p. B abaczek popadł w  praw dzie 
w  trudności finansow e, ale je  zupełnie 
uregulow ał, to  też ze Lw ow a nie uciekł, 
lecz przedsiębiorstw o sw oje dalej pro­
w adzi.

Sprostow anie to  odnosi się do n a ­
szej notatki z ryciną o sposobie zabi­
jan ia  koni w  rzeźni p. t. „O statnie 
chw ile skazańca", gdzie — jak  z listu 
dra K arlsbada w ynika — niesłusznie 
p, B abaczka posądziliśm y o zniknięcie 
ze Lw ow a.

Rada miejska. Posiedzem e zapow ie­
dziane na  godzinę 6-tą, z  b ieaą rozpo­
częło się o godzm ie 8-mej.

R a d n y  C z a r n e c k i . . .
Żali się, że kurtyna Siemiradzkiego 

w teatrze niszczeje. W iceprezydent Ru- 
tow ski proponuje, w ykonać je j w ierną 
kopię i w  teańze  używ ać, a oryginał 
zaw iesić w  Tow arzystw ie sztuk pięk­
nych.

Niespodzianie w ystąpił na  arene 
m iejską radny S o u p e r  ,axo obrońca 
chórzystek i propagator tanich biletów 
do teatru. Zgromił przedew szystkiem  
prezydyum  zato, że posada lekarza 
m iejskiego III. ODwodu (Żółkiew skie) od 
roku jest nieobsadzoną, i oburzał się, 
ze chórzystki m iejskiego tea tiu  o trzy­
m ują po 30 K m iesięcznie, z czego 
przecież żyć nie m ożna (dostają po 
0 0  K, ale i z tego żyć nie m ożno! 
TJw. R ed.) i w zyw a kom isyę teatralną 
do zaopiekow ania się temi biednemi 
istotami.

R a d n y  J o n a s z  żalił się n a  brak 
ław ek w  parku  Stryjskim  i Ł yczakow ­
skim  i na zalew  piwnic w  ul. Kazimie­
rzow skiej i bocznych z pow odu braku 
kanaiizacyi.

Spraw ę nagłych oudowli i adapta- 
cyi szkół, oraz kupno realności na  cele 
szkolne, referow ał radny  W allek Imie­
niem komisyi szkolnej wniósł on, by 
na cele szkolne zakupić od p, Podho- 
rodeckiego, obszerny g runt w raz z znaj­
dującym i się na nim budynkam i przy 
ulicy Polnej i Sadownickiej za cene 
130.000 K, by nie zakupyw ać propo­
now anych przez M agistrat baraków  dla 
szkoły im. Czackiego i by dobudow ać 
przy szkole św . Anny 6 sal szkolny ch, 
oraz nasadzić 2-gie piętro na  szkoły 
św . M arcina 1 Elżbiety. U zyskanych 
zostanie przez to 23 now ych sal szkol­
nych.

W nioski te dla braku  kom pletu 
niemogły zostać uchw alone.

W sprawie sprzedaży soli otrzy­
m ujem y następujące p ism o;

Jeżeli lwowscy kupcy niechca trzy­
m ać na składzie soli, poniew aż na 100 
topkach m ają zaledw ie 40 hal. (wątpli­
w ego bardzo) zysku, to cóż m ają  robić 
kom isyonerzy na prow incyi? Mnie za­
w iadom iono obecnie, że mam  w Lacku 
za 10O topek płacić 17 koron, furm an­
ka z Lacka do Gwożnicy kosztuje na j­
m niej 3 kor., czyli razem  20 koron, a 
więc już rzekom y zysk  pochłonięty zo­
sta ł furm anką. A teraz stra ty  w skutek 
kruszenia się soli, topnienia i innego 
ubytku  na w adze?  W ięc nietylko nie 
m am  zysku, ale ponoszę straty  na tym  
artykule.

Któżby chciał w  takich w arunkacł 
odrabiać form alna pańszczyznę rządowi! 
T oteż żydzi na pow iatach, niem ający 
zastępstw a, dalej sprzedają topkę po 22 
i 24 hal., to sam o juz i czynią kupcy 
katoliccy — i dobrodziejstw o, jakie 
W ydział krajow y chciał w yrządzić lud­
ności, stało  się w  ten sposób zupełnie 
iluzoryczne. —  J a n  M ikoś, właściciel 
sklepu tow arów  m ięszanycn w  G w o­
żnicy Górnej (pow . Strzyżów ).

f  Kazimierz Bukowczyk, radca na­
miestnictwa, referent administracyjny Ra 
dy szkolnej krajowej, zmarł wczoraj w no­
cy po długich i cięzKich cierpiemacn, li­
cząc lat 54. W zmarłym traci Rada 
szkolna kraj. jednego z najzdolniejszych 
urzędników. Obdarzony energią i zdol­
nościami , człowiek czystego charakteru 
i ujmującego obejścia, zjednał sonie ś. p. 
bukowczyk nietylko uznanie przełożo­
nych, ale i szczerą svmpatvę podwładnych 
jak i wszystkich, z którymi miał sposo­
bność się zetknąć.

Pogrzeb ś. p. BukowczyKa odbędzie 
się dzisiaj o godz. pół do 6 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Zielonej 1. 7, na 
cmentarz Łyczakowski.

Szkarlatyna... na ulicy. Liczne bai- 
dzo g rono osób, zam ieszkałych w po­
bliżu baraków  epidem icznych na górnej 
ul. Janow skiej, a posiadających dzieci, 
jest w  wielkiej obaw ie o zdrowie sw o ­
ich najdroższych pociech. W  baraka .h  
tych lezą obecnie chore dzieci na  szk ar­
latynę. D ozorczyni, czuw ająca nad cho- 
remi m a kilkoro dzieci, które nie są 
w cale izolow ane od chorych, a mimo 
to w ybiegają na  ulicę i baw ią się 
z dziećmi sąsiadów . Jest to lekko­
m yślność. posunięta do najw yższych 
granic. Przypuszczać naieży, że fizvkat 
m iejski dotąd nic o tern nie wiedział 
i ze zbada spraw ę i odpow iednie po­
czym środki, aby  w  ten sposób nie 
szerzono tę straszną w  skutkacn  cho­
robę.

Tysiąc koron. F . Peretz Berger zgu­
bił bankno t 1000-koronowy.

Korespondencye Redakcyl.
N ow otypow kc. Pański wynalaz.- k 

balonu do sterow ania trudno bęcuU 
sfinansow ać. Poniew aż Pan nie jesteś 
inżynierem  an: elektrotechnikiem , w Rc 
pow ażne koła niebędą chciały ani gadać 
z  Panem .

2  ZSAJTJ.
Dzielny ratunek żandarma. Już  nie­

jednokrotnie zdarzały się w ypadki, że 
bardzo często przy jakichś wielkich ka­
tastrofach, przew ażnie przy powodzi 
i pożarze akcye ra tunkow ą przedsię­
brali jedni z pierw szych żandarm i, nie­
raz z  narażeniem  w łasnego życia oca­
lając zagrożone u tra tą  żyw ota osoby.

Podobnym  także jest ostatni w y­
padek jaki, się w ydarzył w  K olęazia- 
nach pow iatu czortkow skiego. G ospo­
darz Kopeżyński zam ieszkały tam że 
udał się przed kilku dr.iami w raz ze 
sw ą  żoną dla dokonania jakichś pilnych 
robót w  polu, a dzieci puzostawń* sam a 
w’ dom u. Aby się jakoś zabaw ić dzie­
cięta dobyły z za pieca trzasek  i su ­
chego paliwa, udały się do sieni, która 
miała podłogę z gliny i roznieciły w niej 
ognisko. Pow stał wielki słup ogm a. 
N ieszczęściem  jeden płom yk dostał się 
na Odach słom iany i pożar w  jednej 
chwili og arrą l cały budynek.

S trw ożone dzieci wróciły czemprę- 
dzej do dom u i schow ały się za  piec 
W  tym  też czasie sąsiedzi ujrzeli 
ogień. Cala ludność pospieszyła do 
ognia, ale nikt nie odw ażył się pójść 
do płonącej chaty i w yratow ać z niej 
dzieci. W ów czas zjawił się kierow nik 
posterunku tam tejszej żaridarm eryi F ran ­
ciszek Kłus, bez w ahania w skoczył do 
w nętrza już już m ającej runąć chaty 
i po nadzw yczajnych  trudach  i niebez­
pieczeństw ach w yniósł cało 3 dzieci 
w spom nianych gospodarzy.

S ta tystyka  ludność5 polskiej w Kró­
lestw ie. Ludność K rólestw a Polskiego 
(razem z w ojskiem ) w edług danych, 
zebranych przez Komitet S tatystyczny

Mam zaszczyt zaw.aa< niifi P. T. Pu­
bliczność, że z dniem 12. cżerwca br
“  Otworzyłem “
przy ulicy Kopernika 1.9 w dawnym 
lokalu ś p. Juliusza M Lkulascha.

rozolisów, ikierow, rumu, nalewek owocowych — oraz 
spirytusu 970,/0 Bcmgout, niezrównanego na punkcie czy­
stości i jakości. Na prowincyę wysyUm zc składu za­
miejscowego w pięciolitrowych blas^ankach lub pakietach 
pocztowych, zawierających 2 całe, albo 3 półlitrowe bu­
telki. Z poważaniem

Maurycy Salzbergc
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W arszaw ski w ynosi 11,505.212 osób 
(w obec 9,402.253 w  roku 1897), aw ięc  
w  ostatnim  dziesięcioleciu w zrosła o 23 
procent. Na jedną w iorstę kw adratow ą 
przypada 106 m ieszkańców ; Na 100 
m ężczyzn (z w ojskiem ) w ypada 104 
kobiet. Cudzoziem ców je s t 0,7 procent. 
W edług w yznan ludność g rupu je  się 
jak  następuje i katolików  75,73 procent, 
praw osław nych (z w ojskiem ) 4 ,06 pro­
cent, ewangieiików 5,07 procent, m a- 
iyaw itów  0,51 procent, starosakonnych  
(z w ojskiem ) £ 14,39 procent i innych 
w yznań 0,24 procent. W edług tychże 
danych W arszaw a liczyła 765 tysięcy 
m ieszkańców , następnie idzie Ł ó d ź  z 
328 tys., C zęstochow a 66 tys. i Sosno­
wice 60 tys. W  m iastach ludność ka­
tolicka w ynosiła 18 procent, staroza- 
kunna 40  procent i innych w yznań  12 
procent. W  o sa d a c h : katolicka 48 pro­
cent, staroznkonnych 46 procent, innych 
w yznań 5 procent. W e wsiach kato­
licka 87 procent, ewangielicka (przew a­
żnie koloniści niemieccy) 5 procent, 
starozaknnna 2,97 procent. M aryaw itów  
było ogółem 59  tysięcy. W yznanie to 
głównie rozwinęło się w  m iastach 32 
tysięcy, nastę  pnie idą wsie 23 tysięcy i 
osady —  3 tysięcy.

Przygoda pijaka. W  sobotę o godz. 
w pół do trzeciej rano  w padł do kan- 
eelaryi pom ocnika zaw iadow cy stacyi 
w Sosnow cu pew ien spinacz w agonów  
i drżąc z przerażenia doniósł, iż w  p o ­
bliżu tarczy obrotow ej leży na torze 
kolejowym  w  kałuży krw i człowiek 
przejechany przez pociąg, bez głow y i 
z odciętą ręką. D yżurny pom ocnik za­
w ezw ał natychm iast lekarza kolejow e­
go, felczera i żandarm a stacyjnego i 
razem  ruszyli na miejsce w ypadku. 
W śród  ciemności nocnych zauw ażyli 
jakąś bezkształtna m asę, formalnie pły­
w ającą w kałuży nie krwi lecz —  sm a­
ru, używ anego do naoliw iania kół w a­
gonow ych. Kiedy rzekom ego trupa z 
oryginalnego topieliska w ydobyto, oka­
zało się, że je s t mm czasow y aplikant 
ekspedycyi stacyi Niwka, który w  zu­
pełnie nieprzytom nym  stanie położvł 
się na spoczynek tuż obok szyn. Po­
stać zw olennika B achusa przedstaw iała 
obraz godny politowania. Zwalanego 

(błotem i sm arem , ledwie na  nogach się 
trzym ającego odprow adził spinacz na 
stary  Sosnow iec. Jednakow oż nie spie­
szno m u było do dom u, udał się bo­
wiem jeszcze na stacyę, gdzie m u prze­
cież w ytłum aczono, że najlepiej pójść 
do dom u i w ypocząć.

Pruski kuiturnik. Izba karna  w  Po- 
! znaniu  skazała w  sobotę urzędnika 
! z  tam tejszego „O stbanku*, Maksa 

Schellerta za  niem oralne uczynki i 
.zdrożności seksualne na 13-letnim chło­
pcu  Fiedlerze, synie restauratora, na 6 
miesięcy wiezienia. Skazany znajduje 

j się od 1. czerw ca br. w  więzieniu sled- 
czem, zbrodniczych czynów  dopuścił

, się dnia 31. m aja br,
•

i i ’ F .  Ś W I A T A .
Skarpa porucznika W . Sidorowicza 

przeciw  skarbow i w ojskow em u o od­
szkodow anie 50 tysięcy koron gotów ką 
i rentę dożyw otnia w kwocie 4  tysięcy, 
zato, że zm uszony  przez kom endę puł­
kow ą do pojedynku, stał się skutkiem  
kalectw a, w  tym  p o jed jn k u  poniesio­
nego, niezdolnym  do pracy, została 
przez w yższy Sąd krajow y wiedeński 
odrzuconą. 0  spraw ie tej pisaliśmy 
w  swoim  czasie szczegółowo.

P. Sidorowicz odwołał się jeszcze 
do najw yższego trybunału .

S p r a w a  ^ ? a d y s ł a w a  L i lp o p a .

P rasa W iedeńska ogłosiła przed 
niedaw nym  czasem  artykuły o aresz to ­
w aniu m łodego W ładysław a L i i , t^  i, 
przynoszące najruzm aitsze seuzacyjne 
a niepraw dziw e szczegóły w  spraw ie 
nadużycia przez niego dobrej w iary 
dw óch m ieszkających z nim wspólnie 
kolegów, studentów  z K rólestw a Pol­
skiego. P ism a polskie pow tórzyły te 
w iadom ości; dziś zaś, kiedy a resz to ­
w any znajduje się w  szpitalu pod 
obserw acyą sądow o-lekarską psychia­
trów  w iedeńskich, a dzienniki w iedeń­
skie pomieściły artykuły, w yjaśniające, 
że m iody człowiek działał w  anorm al­
nym  stanie um ysłu, uw ażam y za w ska

zane, po zasiągnięciu najw iarygodniej- 
szych  w iadom ości od rodziny, lekarzy 
i osób, znających oskarżonego od  dzie­
ciństw a, podać fukta, w yjaśniające sm u­
tną spraw ę.

W ładysław  Lilpop, należący do toozi- 
ny, znanej i zajm ującej w ybitne m iejsce 
w  historyi przem ysłu polskiego po  prze­
byciu ciężkiej choroby m ózgow ej w  
najpierw szem  dzieciństwie, nigdy już  
wedle orzeczenia lekarzy m e m ógł być 
ani zdrow ym , ani norm alnym . T o  też 
cale życie W ładysław a Lilpopa było 
tylko szeregiem  ciężkich chorób, a  przy- 
tem  coraz bardziej zw iększające się 
objaw y neuropatyczne i chorobliw y 
w  najw yższym  stopniu  przerost w yo­
braźni (hałucynacyi) doprow adziły cho­
rego w  21 ro k u  życia do zam achu sa ­
m obójczego, a kuli, k tóra przeszła tuż 
obok- serca, w yjąć nie zdołano. D y­
rektor Dłuski w  Zakopanem , badając 
w  przeciągu kilkoletniego okresu  chore 
płuca i serce W ładysław a Lilpopa, 
zauw ażył wybitnie niem oralne objaw y 
nerw ow ego system u, graniczące już 
z psychopatyą.

Lekarze dr. Dłuski, dyrektor Sa- 
natoryum  w  Zakopanem , dr. Gawlik 
(chirurg), dr. Janiszew ski, dr R adziw iło­
wicz, psychiatra-lekarz z T w orek  (za­
kład dla um ysłow o chorych w  Króle­
stw ie Polskiem), dr. Kom i5owicz, psy­
chiatra, były dyrektor szpitala U jazdow ­
skiego w  W arszaw ie, zadecydow ali ko­
nieczność um ieszczenia chorego w Z a­
kładzie dla um ysłow o i nerw ow o cho­
ry c h  (Zakład „G osu w  Ziirichu) profe­
sora M cnakow a, w  którym  chory  le­
czył się przez czas dłuższy. K uracya 
ta umożliwiła chorem u spełnienie upor­
czyw ego m arzenia w stąpienia n a  poli­
technikę w  Ziirichu ; jednak w ytężona 
um ysłow a praca z pow odu jednocze­
snego uczęszczania na politechnikę 
na U niw ersytet, w yw ołała znow u b ar­
dzo ciężki rozstrój nerw ow y i um ysło­
wy. Po now ej kuracyi prof. Monako- 
w a pow rócił cłiory, w brew  życzeniom  
i pom im o obaw rodziny, do przerw a­
nych studyów  politechnicznych, tym  
razem  w  W iedniu, gdzie rozstrój ner­
w ow y tak  się spotęgow ał, że dopro­
wadził chorego do więziennego szpitala.

Orzeczenia lekarskie z ciągu całe­
go życia W ładysław a Lilpopa są  zło­
żone w  dziale ekspertyzy sądewo-psy- 
chiatrycznej sąd u  w iedeńskiego.

T E L E G R A M Y .
Rosyunie w  Krakowie.

Kraków. W pow rocie z konferen- 
cyi praskiej przybyli do K rakow a ro­
syjscy uczestnicy, posłowie do Dum y 
hr. Bobriński, Giżycki, L w ów  i gen. 
W olodim irow. Goście zwiedzili m iasto- 
a w  południe podejm ow ało ich śn ia­
daniem  grono osób ze św iata poli­
tycznego i literackiego. Prócz gości ro­
syjskich, zasiedli do s to łu : prezydent 
Leo, w icepr. Sare, posiew ie Zielenie­
w ski, Petclenz i Bandrow ski, i wiciu 
innych.

Pierw szy przem awiał były poseł 
dr Adam  D obuszyński. W itał gości, 
jako  zw iastunów  lćpszych czasów , za ­
znaczając, że na konferencyi praskiej 
przedstaw iciele dw óch zw aśnionych na­
rodów , polskiego i rosyjskiego, podali 
sobie ręce do zgody i powiedzieli so­
bie, że należy im iść nie przeciw  so ­
bie, lecz obok siebie na wielka chwalę 
Słow iańszczyzny, dla ugruntow ania jej 
wielkiej w świc-cie potęgi, dla oparcia 
kultury na innej podstaw ie, aniżeli tej, 
k tórą gdzieindziej brutalnie p rak tyku ją : 
tępieniu jednego narodu  przez drugi.

Rektor M orawski zaznaczył w to a ­
ście, że idea słow iańska spotęgow ała 
się w  duszy polskiej pod naciskiem 
prześladow ania w  W ielkopolsce.

Goście rosyjscy w przem ów ieniach 
sw o :ch zaznaczali, że zobow iązania, 
przyjęte na ogolno-słowiańskim  zjeździć 
praskim , uznają i pracow ać będą cz y n ­
nie nad polsko-rosj jską zgodą.

Wylewy.
Kraków. S tan w ody na. W iśle o 

godz. 7 w ieczorem  wynosił 2 m. nad 
zerem.

W oda przybyw a dalej po 5 do 6 cm. 
na godzinę. Deszcz od południa ustał. Do 
w yw ołania powodzi potrzeba 3 m. nad

O. W  r. 1903 podczas wielkiej lipco 
w ej pow odz: W isła w ezbrała dc 4  in. 
<*5 nad  C.

Kraków. O godz. 11 w nocy  stan  
w ody na  W iśle w ynosi 2 -3C m. nad 0.

Cieszyn. D onoszą tu , że W isła w y­
lała Gm iny Zabłocie, Zabrzeg i Cze­
chow ice w  powiecie bielskim zalane. 
Rów nież w ylała Olsza w  górnym  bie­
g u  koło Jabłonkowa,

Prognoza.
Wiedeń. W  Galicy! w schodniej i 

B ukow in ie ; pochm urno, ożyw ione w ia­
try , zm iennie, chłodno, zw olna pole­
pszen ie; w  Galicyi z ach o d n ie j: pięknie, 
m ierne w iatry, chłodno.

Dia Bochni.
Wiedeń. W u n e r  Z e itu n g  ogłasza 

gankeyonow anie uchw alonej przez Sejm  
galicyjski u staw y  w  spraw ie obow iązku 
właścicieli dom ów  w  Bochni, łączenia 
sw ych dom ow  z wodociągiem  miejskim  
i z kanałam i, oraz w  spraw ie poboru 
przez gm inę tę podatku czynszow ego.

Zdementowane matrymonium.
Wiedeń. Po wiedeńskich dzienni­

kach  kursow ały  od paru  dui pogłoski 
o m ałżeństw ie arcyksięcia Karola F ran ­
ciszka Józefa z księżniczką A ugusta 
W iktoryą Hohenzollern. W czoraj arcy- 
książę, który po arcyks. Franciszku 
d ’E ste jest drugim  następcą tronu, po­
głoskom tym  telegrancznie z Brandeis, 
gdzie przebyw a, zaprzeczył.

Dla dzieci.
Wiedeń. W łaściciel dom u banko­

w ego S. M. Rcitzes, celem poparcia 
dzielą jubileuszow ego „d la dziecka- od­
dał rządow i z okazyi sw ego ślubui do 
dyspozycyi 500.000 koron.

Mord potrójny,
Budapeszt. D w udziestoletni parobek 

wiejski A goksan z B ikszad złapał sw ą 
m atkę na schadzce z  jej kochankiem  
F intą i zam ordow ał maikęj najm łodsze 
jej dziecko i kochanka M ordercę przy- 
aresztow ała żandarm erya.

Rewolucya w Turcyl.
Konstantynopol. M ajor sztabu ge­

neralnego N assiu bej, w raz z 80 żoł- 
n erzami przeszedł do M łodoturków, 
Z M onastyru uciekło 14 żandarm ów , 
którzy przyłączyli się do pow stańców . 
T en  ruch w śród pow stańców  jest bar­
dzo złą oznaką dla władzy sułtańsk,ej.

Konstantynopol W  Azvi m niejszej 
w ydano rozkaz zm obilizowania i  po ­
staw ienia na stopie w ojennej 36 b a ta ­
lionów p;echoły  w raz  z  odpow iednią 
artyleryą, które zbiorą się w  Sm yrnie, 
skąd  na sta tkach  T ow arzystw a tu re­
ckiej żeglugi parow ej zostaną przew ie­
zione do Saloniki a stam tąd  zostaną 
w ysłane koleją do M onastyru.

tVojska zm obilizow ane nie chciały 
słuchać rozkazów  i zażądały' gw aran- 
cyi, że nie zostana w ysłane do Jem e­
nu . Dopiero, gdy w yżsi ońcerow ie za­
ręczyli w im ieniu sułtana, żś zostaną 
w ysłane do M acedonii wojska., zdecy­
dowały się usłuchać rozkazu.

Konstantynopol Rzad turecki za­
m ówił 15.000 karab inów  M ausseiow - 
skich.

Konstantynopol. Dnia 15. bm. po­
rucznik żandannów  w  K araiiw , został 
zraniony przez m ahom etan, poniew aż 
bronił w pew nej wsi bu 'garskiej ludność 
przed atakam i m ahom etan. W edług 
wiadomości ze źródeł tureckich, buł­
garscy zohrierze i chłopi ostrzeliwali 
turecką straż graniczną.

Konstantynopol- W  Iildiz odbyła 
się wczoraj popołudn‘u nadzw yczajna 
rada ministrów, po której spodziew ają 
się w ażnych reform.

Petersburg W  tutejszych dobrze 
poinform owanych ko łach  tw ierdzą, że 
w.ypadki w  Macedonii w yw ołują po­
w ażne następstw a i m ogą sprow adzić 
nterw encyę m ocarstw . A ngio-rosyjska 

akcya reformowa na razie zatrzym ana.
W ediug w czorajszej depeszy w S ta­

rej Serb:; jest 14.000 ludzi pod bronią, 
którzy będą ru ch  m tudoturecki pod­
trzymywać.

Wiaarń. Aewe F rń e  Presse w  ko- 
respondencyi specyalnego spraw ozdaw cy 
z Macedor.ii donosi, że dow ódcam i ca ­
łego ruchu m łodotureckiego sa  oficero­

wie generalnego sztabu  Istnieje tajna 
organizacya, której działanie podsycane 
jest jeszcze przez agentów  państw  
obcych.

Saloniki Pociągi w ojskow e przy­
wiozły do M onastyru 500C ludzi, po­
w ołanych z Azyi M niejszej. M łodoturcy 
zam ierzają podobno przejść do czynnej 
akcyi.

Pałac kryształowy pod młotem.
Londyn. Słynny pałac kryształow y 

ze w spaniałym  8u0 m oigow ym  parkiem , 
zbudow any na inieyatyw ę krolowej W i- 
ktoryi w  r. 1851, tylko z zelaza i szkła, 
zostaje dla braku  funduszów  na  jego 
adm inistracyę w ystaw iony na  licytacyę.

Car nagradza.
Petersburg . Sąd w ojenny w  0  de­

sie skazał na śm ierć kapitana sztabu 
Glińskiego. Cliński bral udział w w oj­
nie jupońsko-rosyjskiej, był w niewoli 
japońskiej, po pow rocie za» do Rosyi 
czynnie się zajm ow ał propagandą re­
w olucyjną w  armii, p rzem aw iając czę­
sto na zgrom adzeniach żołnierzy i ofi­
cerów . W yrok  sądu  już  w ykonano.

łscięcie Grety Beier.
Fryburg saski. Dziś rano ścięto 

córkę burm istrza Gretę Beier, skazaną 
na śm ieić za zam ordow anie narzeczo­
nego'. Skazana modliła się przez całą 
noc i do ostatniej chwili oczekiwała 
ułaskaw ienia. Przed gm achem  sądow ym , 
w  któiym  nastąpiło ścięcie, zg rom a­
dźmy się tłumy publiczności, które ró ­
w nież oczekiwały ułaskaw ienia Beieró- 
w ny. Jesho  w  całym  szeregu lat osta­
tnich pierw sze ścięcie kobiety w S ak­
sonii.

B eierów na Jo  ostatniej chwili nie- 
stiaciła przytom ności, i klękając na sza 
focie zaw o ła ła : W  ręce T w oje, Panie, 
zdaję dusze m o ją !

Sufraiystki gór^
Petersburg Przy now ych w ybo­

rach do sejm u finlandzkiego w ybrano 
23 kobiet, a  to :  3 Szwedki, 1 młodo- 
finkę, 12 socyalistek i 1 agraryuszkę.

Aresztowani dziennikarze.
lA/arszawa. W  Sosnow cu areszto­

w ano H enryka Frenkla, b. stałego 
w spółpracow nika K uryera  Ł ódshego  i 
pism w arszaw skich.

Nikita w  Konstantynopolu 7
Konstantynopol. W  Yildiz-Kiosku 

obiega wieść, że ks. Gzarnogórski przy- 
jedzie tu  'z początkiem  sierpnia odw ie­
dzić sułtana.

NADESŁANE.
Pc pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Rtdakcya nie bierze odpowiedzialności

w Cukry deserowe §
(pomedki i czekoludk) 

a smakach czysto owocowych 
pól kg. w kartonie tylko 2  K  

40 halerzy, poleca
w
©
©Jan Hoflinger

|  Lwów, ulica Teatralna l. 8, 
koło kościoła 0 0 .  jezuitów.  I

264

Mmht Dr. filleczpląto Mim
przeniósł sw ą kancela-ye do dom u przy 

ulicy K opernika ! 9.

PTERNIRT g a l ;
w różnych gatunkach, poleca

° j l W T T Y I s S K I s
we Lwowie. — Sklepy: pizy ulicy Batorego
1. 10. i Żółkiewskiej I. fi 416-1

Instytut techm czno-dentystyczny

A r W a f  Dr. W a r  ifo lifem lt.
we Lwowre, przy ulicy W ałowej L i.
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KRONIKA.
Strzelanie premiowe p. Franciszka 

Klimowicza odbędzie się w  niedzielę 
20, b. m.

Konkurs na dostawy pocztowe.
Ck. D yrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisuje niniejszem  konkurs 
na dostaw ę rozm aitych przyborów  i ma- 
teryalów kancelaryjnych, tudzież przed­
miotów, potrzebnych do w ykonyw ania 
służby pocztow ej i telegraficznej, oraz 
także czapek uniform ow ych dla służby 
pocztow ej. Przedm ioty te wyliczone są 
szczegółowo w  osobnem  obw ieszczeniu 
ck. D yrekcyi poczt i telegrafów w e L w o­
wie z dnia 25. lipca 1908 r. 1. 85.375, 
które rozesłano do w szystkich  Izb h an ­
dlowych i przem ysłow ych, do krajo­
wego Związku przem ysłow ego, do cen­
tralnego Zw iązku przem ysłu fabryczne­
go w e Lw ow ie i do znaczniejszych 
urzędów  pocztowo-telegraficznych, gdzie 
je m ożna przejrzeć a zarazem  zaznajo­
mić się z w arunkam i konkursu , wzglę­
dnie dostaw y. Prócz tego m ożna zasię­
gnąć bliższej ustnej inform acył w de­
partam encie XI. ck. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów  w e Lw ow ie ’v gm achu sa- 
p ieżyńskim  przy ul. Ossolińskich 1. 11, 
w parterze na praw o.

T erm in do w noszenia ofert trw a  
aż do dnia 25. sierpnia 1908, godzina 
12-ta w  południe. Przem ysłow cy i kup­
cy, chcący w ziąć udział w  tej konku- 
rencyi, m uszą przed w niesieniem  ofert 
przejrzeć w spom niane obw ieszczenie 
i zaznajom ić się z w arunkam i, których 
przy w noszeniu ofert przestrzegać na­
leży.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u .  Z Krysty- 
nopola piszą :

D n;a 5-go b. m. tutejsza Czytelnia 
T . S. L. miała bardzo miłą uroczystość, 
oto pośw ięcenie w łasnego sztandaru,

zakupionego ze składek, zebranych 
w śród m iejscow ych i zam iejscow ych 
włościan, m ieszczan i inteligencyi. Po­
św ięcenia sztandaru  dokonał ks. B. Ślę­
zak, gw ardyan OO. B ernardynów . Po 
pośw ięceniu sztandaru  wbijali gwoździe 
pam iątkow e przedstawiciele w szystkich 
w arstw  narodu w  tutejszej okolicy i 
t a k : ks. B. Slezak, jako prezes Czytel­
ni, —  przez delegata J. W . P. Stani­
sław  hr. W iśniew ski, który opiekuje się 
troskliw ie tą  Czytelnią, J. W . P. Adam  
Terlecki ze Saw czyna, K. Radwański, 
prezes Koła T . S. L . /  i w ielu innych 
z inteligencyi, m ieszczaństw a i w łościań- 
stw a.

Po przem ow ie okolicznościowej 
w ygłoszonej przez księdza T . T y- 
rankiew icza, B ernardyna, w yruszył z 
kościoła pochód ze sztandarem  na 
przedzie, który niósł w łościanin w  
asystencyi 2 m ieszczan, Sokołów  ze So­
kala, m iejscowej straży  ochotniczej o- 
gniowej i dziew cząt w  strojach k ra­
kow skich. S koro  cały pochód przede­
filował przez m iasto i stanął w  Czytel­
ni, przem ówił w  gorących słow ach ks. 
B. Ślęzak, potem  ks. B oryszko w  imie­
niu Organizacyi narodow ej, K. Ra­
dw ański w  im ieniu T . S. L .  i w łościa­
nin Michał B anach.

Po tych przem ów ieniach było skro­
mne przyjęcie dla Gości i Ch. Rodzi­
ców. N astrój tego zebrania był nad­
zw yczaj uroczysty  —• radość, w esele 
m alow ało się na w szystkich tw arzach, 
zdaw ało się w ów czas, że już, już  zbli­
ża się chwila lepszej doli, kiedy u sfi> 
łu jednego w  szczupłym  lokalu zasia­
dło coś 100 osób, w szyscy społem, 
jako synow ie jednej m atki, nie czyniąc 
różnicy m iędzy sobą, czyli pochodzą z 
uboższej lepianki, czyli też z bogatego 
dw oru. Jedność ta  narodow a uw yda­
tniła się praktycznie, gdy w  pochodzie 
obok włościańskiej siermięgi i kapoty 
m ieszczańskiej kroczył łubiany w  całej 
okolicy przez m ożnych i m aluczkich

właściciel dóbr J. W . P. Adam T erle­
cki ze Saw czyna, gdy tenże następnie 
zasiadł u  jednego stołu z nimi, gaw ę­
dząc sw obodnie o spraw ach bieżących.

Na zakończenie uroczystości dnia 
tego  odbył się jeszcze w ieczorek m u- 
zykalno-w okalny, który w  sw ym  pro­
gram ie był bardzo obfity i w ypadł 
w spaniale. D w a obrazki sceniczne „W óz 
D rzym ały11 i „H anusię K rożańską11 ode­
grało znakom icie grono nauczycielskie 
z T artakow a wspólnie z gronem  nau- 
czycielskiem z K rystynopola. H uczne 
oklaski zbierał też kw artet m uzykalny 
ze Sokola.

U roczystość ta  w yw arła głębokie 
w rażenie na tu tejszym  ludzie, a pod­
kreślić należy, iż na całym tym  obcho­
dzie byli obecni także Rusini, i znow u 
mieli św ieży dow ód, jak  Polacy pracu­
ją  nad  uśw iadom ieniem  sw ych w spół­
rodaków , w  czem  atoli nie tylko nie 
u raża ją  obcych, ale ow szem  pozw alają 
oni korzystać z  tego zasiew u, bo na 
przedstaw ienie jako Polacy tak Rusini 
mieli w stęp za darmo.

Oby ten sztandar św ieżo pośw ię­
cony zgrom adzał tutejszych Polaków 
coraz częściej i liczniej dokoła siebie, 
zagrzew ając do nieustannej pracy dla 
dobra ukochanej naszej O jczyzny, Pol­
ski, aby  rozerw ać jej peta niewoli, czy­
niąc ją  w olną i niepodległą.

N o w a  p l a c ó w k a .  N a kresach u  pół­
nocy Galicyi w schodniej, ju ż  niedaleko 
granicy m oskiew skiej tuż pod Sokalem 
w  Boratynie p rzybyw a nam  znow u je ­
dna placów ka, —  oto kościółek polski, 
k tóry będzie stał n a  straży  czystości 
w iary św . i  obrządku, —  a  nadto sta­
nie się niezaw odnie tw ierdzą ducha n a ­
rodow ego.

Dnia 5-go lipca pośw ięcono uro­
czyście kam ień w ęgielny pod ten ko­
ściółek, który już w  jesieni będzie pod 
dachem . Mszę połow ą w  asystencyi 
kleru zakonnego odpraw ił ks. Józef Le­
śniak, gw ardyan OO. B ernardynów  ze

Sokala —  w śród m szy św  wygło ł 
kazanie z wielkiem nam aszczeniem  ks. 
B. Slezak, gw ardyan i adm inistrator 
parafii K rystynopolskiej.

Po m szy św . przemówił jeszcze 
bardzo gorąco m iejscow y ruski pro­
boszcz i kanonik, ks. Pleszkiewicz, na 
tem at bratniej miłości obu narodów . 
Dałby Bóg, by te słow a znalazły sku­
teczne echo w  postępow aniu w szyst­
kich, bo i w  tym  celu też pow stąją  tu 
na w schodzie polskie kościółki, nie po 
to, by drażnić sw ych  pobratym ców , 
ale by dać m ożność swoim  w iernym  
spełniania praktyk religijnych i zasie­
w ać w śród otoczenia sw ego ziam o 
zdrow e nauki C hrystusow ej, cnoty 
chrześcijańskie i obywatelskie, jedność, 
zgodę, miłości zam iłow anie pracy 
poczucia obow iązku, wstrzem ięźli­
w ość, oszczędność i rzetelność, bo 
w  tern leży cały sekret szczęścia ludz­
kiego i polepszenia by tu  naszej O jczyz­
ny  i obu narodów .

Slub arcyksięcia z Prusaczką. 
Dzienniki niemieckie donoszą w  formie 
pogłoski, iż arcyksiążę Karol Franci­
szek Józef, syn arcyksięcia O ttona 
i przyszły następca tronu Austro-W ę- 
gier, zam ierza zaręczyć się z księżni­
czką A ugustą W iktoryą Hohenzollern, 
córką księcia W ilhelm a, z katolickiej, 
n iepanującej, lecz z pruskim i H ohen­
zollernami spokrew nionej linii. Arcy­
książę m a obecnie lat 21, księżniczka 
A ugusta W iktoryą lat 18.

Fundacye papieskie. Onegdaj jako 
w  rocznicę śm ierci Leona XIII., odbyło 
się w  m agistracie rozdanie czterech 
w sparć po 50 K z fundacyi L eona XIIII., 
przeznaczonej dla m iejskich robotników  
dziennych. W sparcia otrzym ali: Ludw ik 
W agner, robotnik zakładu w odociągo­
w ego, Mikołaj H ajduk, robotnik z za­
kładu gazow ego, Marcin Rużycki, ro­
botnik drukarski i Józef Jankow ski, ro ­
botnik zajęty przy czyszczeniu m iasta.

P I E R W S Z Y  K R A JO W Y

ZAKŁAD ARTYST- G R A F IC Z N Y

n l h e g e d O s
wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, cenników  i t. p.

P ™ O T G C Y H K G G & A F O A
p  a u t o t y p i a , f o t o -
I  L IT O G R A F IA  :s :: s: ss ::
|  Ś W IA T Ł G D R U K
Przez zaprowadzenie najnowszych aparatów, oraz 
znaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po­
wierzone mnie roboty wykonuję z największą pre- 

cyzyą po cenach nader przystępnych 
2295 wykluczających wszelką konkurencyę.

R ó w n ież  o b e jm u ję  n a  w ła sn y  zai-zęd

ZĄKŁĄD FO T O G R A F IC Z N Y  
i POWIĘKSZEŃ K0PERB-K*a

Ceny zniżane da niebyw ałych 
g ran ic , a r a l i iw is k is :  

z a  6 s z tu k  fo to g ra fii g ab i­
netow ych ty łka G kor. 

z a  G s z tu k  fo to g ra fii w izy­
tow ych tylao 3 kor. 

z a  6 s z tu k  fo to g ra fii s aco -  
sy jnych  tylko 3 k or. 

W ykonuj! w sz e lk ie  z iiję c la  
grup  t a b l a a u i 1p o w ięk szo u ia  
n a  n a jlep szy m  o t i tc r y a lB . ::

Telefon Nr. 59.

PU. Fkzahhishi Skład OBrazów i Balanferyi, hm, Wałowa 11a,
poleca się do wykonania wszelkich robót w zakres ten wcho­
dzących po cenach najprzystępniejszych. Bogaty wybór Ram.

» PRACOWNIA > 

RUSZNIKARSKA
P O D  F I R M Ą

SZAD K O W SK I &  
■ ■K O PC ZY Ń SK I

Lwdw, pi. Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszelkichsystpmów. Re- 
peracyg uskutecznia sią 
pa cenach najtańszych.

IŁ. If*
■9

j \T  I  c  c  * * NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLUSTRO W. 
j  y V I V / 1 >  I  C ,  W  WF LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17. 
a a a a o a a o a o a o a a a a a o a a a o c i a a o o a a o a a

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
kw artał _ _ _ _ _ _ _ _ ,  r o k   i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie . . . . . .
Adres: Imię i nazwisko.. 
miejsce zamieszkania 
ulica i Nr. dom u _ _ _ _ _

K   h przekazem poczt.

n r y n  u w a o a i  n a l e ż y  p i s a ć  d o k ł a d n i e  i w y r a ź n ie ,  w y c ią ć ,  n r y r y
V  V  V  NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ i POSŁAĆ DO REDAKCY1. V  V* V

Nie ma już haszlu! jedyny środeh
SeC, słoik po 40 i 70 cenfóts poleca fryderyls ScbM i §p.k m ,

R y n e k
1.45s

HAMAKI rawshi
9 2

od koron 5 —20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 
od koron 1 66, Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki,
Kółka, Ognie sztuczne, Lampiony, Przybory do rybo- L S J !5 J ik J |j iy iB  g □
łostwa, Meszty z rogoży do kąpieli w rzekach, pole- n e r ,  a II
cają i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą :::: t: ls ]8 [ j8 Z p  1 ^ 0 ,  UWDH, Ul. A k a d e m ic k a  8 .

Zmiana lokalu
D O D A T K I  d o
krawiecczyzny I Ugęza & fgj B lr a ie  hmpi. Halieii

I I I  polecają najtaniej Parasolki, Rękawiczki, B
Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drobiazgi damskie, recznc

Bogdana Krzyszfofcrcicza (Prawdzica) ss

Już m wyczerpaniu!
ICena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Główny skład w Księ­
garni Meinbarta i M aniszewskiego w e Lwowie. 541

Szkic społeczno- 
w  obyczajowy.RODZINIE
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TELhFON Nr. 566.

Spółka Stolarsy lwowskich
P o leca  w ielk i w ybór kom pletn ie  urządzonych p ok o i syp ialnych , jadalnych, sa lo n ó w , pok oi m ąskich w e  w szystk ich  
sty lach, m eb le  o lch o w e i urządzen ia  k u ch en ne w yrobu krajow ego . U tz y .n u je  rów nież na sk ład zie  m eble g ięte  i ż e ­
lazne z p ierw szorzęd nych  fabryk. — W szelk ie  z lecen ia  W zakres sto iarstw a  i tap icerstw a w chod zące, w ykonuje  
jak najstaranniej i najtaniej.___________________________________ L W Ó W , P L A C  B S I I I T A B D Y Ń S B ; !  L .  1 7 .
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